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lah /ubożeliśmy m rządów sanacyjnych
Dwom a hasłami szermowała sanaoja —  ha­

słami, które m iały —  w  pierwszem  - okazać 
n iezw ykłą jej tężyznę, w drugi ery —  po nie- 
uaaniu się ptarwsz-ego —  w yszła  na jaw  cała 
*ej nicość. P ierw sze hasło to była znana „ra­
dosna twórczość44. A by tw orzyć i z tego mieć 
radość, trzeba mieć pieniądze. Co do tego sa­
nacja w  zupełności się zawiodła, pieniędzy jest 
coraz mniej. W obec tego zaczęto głosić dia­
metralnie przeciwne hasło o  „zaeisiKaniu pasa4' 
i rzeczyu  iście zaciska się aż do braku tchu.

Sanacja przyszła do rządów w czasie naj- 
piętemejszej konguniktury wewnętrznej, w zm oc­
nionej jeszcze okazją zewnętrzną: strajkem  
górników w  Anglji. Na tej me przez nią spo­
wodowanej pomyślności sanacja rozpoczęła 
szerokie życie: przejadała swoje i cudze, w y ­
ciągała budżet pow yżej 3 niiijardów, wydała 
pożyczkę zagramczną P rzyszły  chude lata i 
trzeba było si.opn.owo ograniczać rozmach i 
apetyt. Szło to stopniowo i ciężko, gdyż Lud­
no było brodzącym  w  miliardach osw oić się 
z koniecznością „zacisk,ania pasa44 —  na sobie. 
Musiano zastosować się do coraz w iększego 
przesilenia gospodarczego, musiano kurczyć 
budżety, musiano przyznawać się do deficytu, 
aż doszło się ao w yjątkow ej sytuacji, w  której 
raz i drugi —  niewiadomo, czy  na tern koniec 
—  musiało się apelować do społeczeństwa o
PO niO t.

Najwym owniejszym  dowodem zubożenia w 
erze sanacyjnej są budżety państwowe. Krótko
1 w ęzłow ato : w  przeciągu 5 lat: od 1928 29 po 
rok dzisiejszy budżety zmniejszały się stopnio­
wo i osiągnęły poziom o blisko miljard złotych 
niższy. Podczas gdy budiżet na r. 1928 29 obra­
cał się w  granicach dochodów 3008 a w ydat­
ków  2841 miiionówr, to budżet na r. 1933 34 
w yk azyw a ł w dochodach tylko 2059, a w  w y ­
datkach 2458 rmljonów —  zamiast nadwyżki 
167 miljonów deficyt blisko 4u0 miljonów zł.

T o  przejście z w yży ji do nizin nie przyszło 
do skutku tak łatwo. Sanacja broniła się roz­
paczliw ie przeciw' zejściu z początku poniżej 
trzech, a potem poniżej półtrzecia miliardów 
Jej „prestiż" oburzał się na to, oe jej wódz 
nazwał „liczytKruDStwem’4. A jednak musiała 
pogodzić się z twardą kuniecznością; musiała 
oszczędzać i redukować i to w  tej m ierze, że 
dziś już Dogodziła się z faktom zejścia poniżej
2 miliardów.

Prelim inarz budżetu na r. 1934 35, który o- 
beuiiie przechodzi ostatnie stadja dojrzewania, 
ponieważ najdalej 31 bm. musi leżeć na stole 
„W ysok ie j Izb y ‘ ‘, wykazuje już w yraźne zna­
miona tej skromności. W ynosi on 2117 miljo­
nów w  dochodach, a 2165 miljonów w w ydat­
kach, czyli że zgóry zamyka się deficytem  
48 miljonów. I ten wynik uważają pisma sana­
cyjne za sukces! tk> co znaczy 40 parę miljo­
nów deficytu w obec zeszłorocznego blisko 
400-miiljooowego? Dla nas to przecież drob­
nostka wobec tego, że tak łatw o dało się w y ­
pompować ze społeczeństwa ,330 miljonów po­
życzki.

C zy  jednak deficyt ten jest realny? Prosta 
odpow iedź: do dochodów wstaw ia się 175 mi­
ljonów z pożyczki —  każdy umiejący racho­

w ać wryliczy, że w takim razie deficyt na­
prawdę w ynosi około 222 miljony —  to już cał­
kiem inaczej wygląda.

A w dodatku już teraz, zanim preliminarz 
spoczął w  Sejmie, podnoszą się głosy 'krytyki, 
ze jest nierealny. Jedno z pism, bardzo dla sa­
nacji życzliw ych , zapytuje: dlaczego przew i­
duje się optymistycznie, że dochody —  poza 
sumą z pożyczki —  dadzą 1942 miijony, kiedy 
na podstawie dotychczasowych wyników  mc-

żna przew idzieć na 1934 35 dochod najwyżej 
•ckoło 1800 m iljonów? Piękna różnica o 142 m r  
ljony —  to jest szczyt optymizmu! D o cudow­
nych rezultatów doprowaaziia gospodaika sa­
nacyjna: państw'o zuibożało, a rzecz naturalna, 
że obyw atele jeszcze bardziej. Już teraz naj­
większy' chwalca sanacji nie rr.ógfbj z czystem 
sumieniem mowóć o „tadosnej twórczości14, 
kiedy na zw ykłą ma się coraz mniejsze fun­
dusze.

Kombinacje ministerialne
„Kurjer Poznański" jtotuje pogłoskę, że prezy­

dent mianowanej rady' nnasla Krakowa, pułkow­
nik KapLcki ma zostać m ianowany ministrem a. 
puk i społecznej.

Kaworoczac listonoszom zakazane
W O L N O  IM  T Y L K O  SUB SK RYB O W AĆ PO ŻYC ZK Ę

Minister poczt podpisał rozporządzenie, w  któ- nych itd., zapowiadając, żc pociągać będzie win- 
•rem przypomina zakaz pobierania przez lislono- n jch  do postępowania dyscyplinarnego, — 6dyż 
szy jakichkolw iek datków od publiczności, a w  przyjm owanie datków przenosi ujmę sio nos z nn, 
szczególności noworocznych, datków świątecz- jako uizędnikom pdcziowym.

Wielkopolska ponad MaiapolsK;.
7 * i. i v ____  _ ^  , . , . . ^W  Vt idkopolsec, jak donieśliśmy, rozwiązano 

rady miejskie w  większych miastach. Slalo się to 
w wyniku wejścia w życie nowej ustawy samo­
rządowej, klora przecież obowiązuje jednakowo 
w całej Polsce Rozwiązano tedy rady pochodzące 
z wyborów i rozpisano nowe wybory na 26 listo­
pada.

v\ Mai ipoisce, gdzie rady we wszystkich w ięk­
szych mi isiach urzędu ją z nominacji, albo wogóle 
rad niema, nie słychać o rozpisaniu wyborów. —  
Czytaliśmy wprawdzie, że np. w Krakowie „robią 
przygotowania" —  narazle statystyczne —  do no­
wych wyborów, ale o jakimś konkretnym lenni 
nie, terrunniej o tak bliskim, aic nie slycliać. Dla­

czego'/ Czyżby Małopolska mniej zasługiwała na 
samorząd gm inny niż Wielkopolska? Przecież Ma­
łopolska miała za czasów austrjackich szeroki i —  
mano systemu kurjalnego —  wcale nieźle funk­
cjonujący samorząd, a czy obecna powojenna ge­
neracja m iałaby posiadać mniejsze w tym kierun­
ku zdolności?

Spodziewać się należy, że miarodajne czynniki 
zajmą sie tą spiawą Jaka la nowa ustawa samo­
rządowa jest, w każdym razie miasta lepiej wyjdą 
na wybranych ciałach, nic na kom.sairzach i no­
minałach. Małopolska nie może hyc gorzej irakto. 
waaa.

—  o o o  —

Socjaliści austrjaccy zerw/ali z „Anschlussem"
Jak Jo noszą z W iednia, kongres socjalistów au- 

strjackich ucnwalił skreślenie z programu partyj­
nego ustępu o „Anschlussie", tj wcieleniu Austrji 
do \iemiec.. V> związku z tą uchwalą wszyscy so­
cjaliści wy stąpił1' z austr ucko-nientieokiego Volks 
bundu, wycofu jąc równocześnie swoich przedsta­

w icieli we władzach tej organizacji.
Uchwała La jest następstwem hitie-yzacji N ie­

miec. —  Zarząd austrjackiej parlji socjalistycznej 
Stwierdził iuż poprzednio, że proletarjat ausbjack 
pragną! połączenia się z niemieckim we wtspumej 
woinos .i, a nie we wspólnej katordze.

ftziwnsf hlstorja badania 
sta*■!! Bimyslowego Lubbego

Już od samego początku procesu o podpalenie 
Reichstagu ze wszystkich stron podnoszono konie­
czność zbadania 6lanu zdrowia, a przedewszyst- 
kiem stanu psychicznego gfównego oskarżonego, 
van der Lubbego. Również i trybunat musiał u 
znać wreszcie tę konieczność, ale wziął się do tego 
na... swój sposób.

NTa polecenie przewodniczącego trybunału zba­
dania stanu zdrowia van der Lubbego polecono 
holenderskiemu lekarzowi dr. Noe. Jaku przedsta­
w iciel prasy światowej in ial być przy badaniu o. 
bc-cny szwedzki dziennikarz Sódenimn, prz<xlsta- 
w icicl małego pisma z Goeteborgu. Obecni na 
proces i dziennikarze odmówili jednakże uznania 
Sódermana za swego przedstawiciela, uchodził on 
bowiem  raczej za agenta rządu Rzeszy. Sam Soe- 
detnian, któ,ego dwuznaczna rola zaczęła już w i­
docznie nużyć, sprzeciwił się temu, aby badania 
dokonał dr. Noe, który jest ginekologiem, pro-po. 
nuj^c zamiast niego znanego duńskiego psychja-

trę. Sao je lnak  na to się nie zgodził i Sode-mar 
wyraził chęć wyjazdu z Berlina.

Od tego czasu juz nie byio m ow y o hadanii 
iekarskiem van der Lubbego. Natomiast w ponie­
działek wieczorem miała się odbyć rozmowa j>o. 
między' trzema niem ieckim i obiońcami a hoJen. 
derskim aziennikarzem Petermayerem, o słanit 
psychicznym Lubbego. Trudno ziuzumieć. co chct 
się osiągnąć Drzez wym ianę poglądów kilku lai- 
kow na temat Lubl>ego. Petermayer, który jesl 
przedstawicielem w Berlinie małego holendeiskie. 
go dziennika, dal się w os ta Lnic! czasach poznać 
z lego, że m iał w radju djalog o procesie lipskim 
z m ajorem  Wederstaeltem. Ów m ajor jest jednym 
z trzech posłów hitlerowskich. których Torglei 
m ial w idzieć w przeddzień pożaru Reichstagu, — 
rozmawiających w przedsionku do komumstycz. 
nego łopat u klubowego z van dci Lubbem Peter, 
mayer nie cieszy się w  kolach politycznych do­
brą opinją.
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Ujawnienie obcych sgeniur
W  rozkładającym  się ustroju ka­

pitalistycznym  ,esteśmy św adkami 
następujących zjawisk dziesiątki t y  
sięcy robotników nadaremnie od lat 
szukają pracy, ażeby za zaroo'onf 
p iacą  pieniądze w yżyw ić  siebie i 
swoje rodziny, a grupa kaoitalistow- 
przemysłowców otrzym uje z zagrani­
cy dziesiątki tysięcy dolarów z tem, 
żeby nic sami nie robili i nie zatrać  
niali tych poszukujących pracy rooot 
ników.

fo c zy  się przed  sądem kartelowym  
proces, który rzuca iaskrawe św ia ‘ ło 
na ieden z odcinkow w ielkiego poia 
przemysłowego. Szerokie warstwy 
snołeczeństwa. a zw łaszcza klasa ro­
botnicza winna z całą uwagą p rzy j­
rzę^ się i wsłuchać r«ię w ten proces, 
m iljon razy ciekawszy od procesu Gor- 
gonowe), proces ten bowiem odsłania 
tajemnice alkowy całej zbrodniczej 
k lary w yzysk iw aczy i zdziera z niej 
maskę obłudy „ipatrjotyczne a 
przynajm niej powinien to uczyń ć.

Ho cóż w fdzim y na odcitiku cemen­
towym  p rzy  jaskrawem św :etle reflek 
tora sprawy sądowej. Grupa ludzi, z 
pośród kłórych niejeden zapewne za­
siada w jakiejś rządow e5 „radzie 
przem ysłowej", a niejeden wzywany 
— przepraszam, takich poten ’ ttow  n:e 
w zyw a sie. lecz zaprasza -— zapra­
szany bywa do wypowiadania swej 
opuiji w  sprawach pierwszorzędnej 
wagi, a na bankietach przema wia z 
łezką w głosie o „rozw oju  polskiego 
(z  mocnym akcentem , na literze r 
przem ysłu", że ten sam pan bierze 
p ieniądze od zagranicznych konku­
rentów za to, że nie w yw ozi do ich 
kra-ów  swego produktu-

A  w jakim czasie to się d z ie je?  
D z ie je  się to w tym samym czasie, 
kiedy Państwu zależy na przypl ywie 
do kraju obcych walut; kiedy Pań­
stwu zależy na dodatnim bilansie an- 
dlowym, t j. na tem, ażeby wartość 
wywożonego z kraju towaru byia 
większa od wartości towaru przywo­
żonego, kiedy wreszcie Państwu za­
leży na tem, ażeby jaknajwięc.ej l o ­
dzi zatrudnić i żeby kra j nie załamał 
się pod ciężarem kryzysu.

Ci to panowie, dla tem większego 
cynizmu nazyw a jący się „ współpra­
cownikami z Rządem "  otrzym ali w e­
dług własnego oświadczenia od au­
striackiego przemysłu cementowego 
w roku 1930 gotówką 141,479 złotych, 
ud łotewskiej firm y tytułem rówu aż 
odszkodowania za r^ rób stw o  w ioku 
1932 kwotę n iew ielką 18.000 zł., w 
tym że roku od szwedzkiego p rzem y­
słu cementowego 140,939 zł. i od ru­
muńskiego przem ysłu cementowego 
doi 3,473, Ten ostatni przem ysł (ru­
muński) ma za bieżący rok wpłacić 
do kasy „patrjotów  cementowych 
znacznie w iękazą kwotę, bo 12,975 do 
larów.

H ojnie opłacony przez zagranicę 
kartel zrezy-gnował z eksportu i g r a ­
n iczył swą produkcję cementu. W y 
m ów on o  robotnikom pracę; 6,000 ro ­
botników poszło na b-uk. W ra z  z 
rodzinami będ-ie to ubytek —  skrom­
nie licząc —  20,000 osób z pośród 
konsumentów U trzvm an:e tych 
20.000 osób parow i,- kart<’ low icze 
przerzucili na bark Funduszu Bezro­
bocia, a następnie po w yczerpamu 
pomocy Funduszu Bezrobocia —  na 
barki społeczeństwa. Zresztą f  ur- 
dusz bezrobocia również cze-p ie nie 
z innego źród ła  swe dochody, ,ak 
w łaśnie ze społeczeństwa.

I.ecz na tem me kończy się k-zvw - 
da, w yrządzoną p rzez kartel^w iczów 
społeczeństwu. Tych  6,000 robotni­
ków, póki pracowali, ubierali s*ę 
soraw iali sobie i rodzim e obuwie, le ­
piej sie odżyw: a'i od czasu do czasu 
zakupywali jakiś mebel do izby i t. d- 
W yrzucen ie poza nawias konsumen­
tów  6,000 robotników, a z  rodzinami

20,000 osób, pozbaw iło w  dalszym 
ciągu ipracy pewnej ilości szewców, 
krawców, czapników, stolarzy i t- d 
oraz wpłynęło na zmniejszenie się 
pop/tu na p łody  rolne, a w konsek­
wencji na spadek ich cen na wsi,

Oto w jaki sposób i przez kogo po­
głębia się kryzys. a przecież —  iak 
zaznaczyliśm y na początku —  ce ­
ment iest tylke odcinkiem  w .e lH ej 
dziedzin/ przem ysłow ej. A  gdzież 
kartel Żelazn/, gdzie włóKientiiczy 
udzie drzewny, gdzie iruct w ęglow y? 
Kiedyż poznamy kulisy pozostałych

spiskowców przeciw krajowi i soole- 
czenstwu?

P ow yże  w yliczy ł śmy materialne 
szkody wyrządzone przez kartel A le 
są jeszcze inne rzeczy.

Z pośród 6,000 robotników dłu 
Jtch miesiącach bezrobocia, walki z 
głodem, zimnem i najskrajn iejszą nę­
dzą przypuśćmy, ze dziesięc.u było 
komunistów Z tych dziesięciu p rzy ­
puśćmy, po lic ja  aresztowała 2-ch za 
udział w  zebraniu, a 3-ćn za posiada - 
nie odezw. Odbyła się 6prawa i 
wszystkich 5 „w yw ro tow ców " skaza­

no po porę lat wiezienia. „W / w io - 
tow cy" —  trudnol

A ci, k tórzy ich pchnęli w  objęcia 
„w yw rotow ości" —  sprawcy ich nę­
dzy i głodu, z p ien iędzy otrzymanych 
z Austrji, z Łotw y, ze Szw ecji i z Ru- 
munji dali po iOÓC zł. fna 11 rat) n* 
pożyczkę „narodową i otrzymali dy­
plomy na dobrych obywateli.

Marsz. Piłsudski m ówił kiedyś o 
„obcych agenturach". Zdaje się, że 
sąd kartelów/ wpadł na tiop  praw­
dziwych obcych agentur.

R  B.

Kartel cementowy przed sadem
GADZINOWE FUNDUSZE.

W  świetle -oskarżenia Ministerjuim 
Przemysłu i Handlu wygląda to tak:

„Mimc zawarcia szeregu międzynaro­
dowych umów kartelowych, zapewniają­
cych polskiemu kartelowi cementowemu 
wcale poważne kontyngenty wywozowe 
do sąsiednich państw, kartel nie potrafił 
ich wykorzystać... osłabił zdoiność kon­
kurencyjną polskich cementowni... wolał 
ograniczyć się do wygodnego, systema 
tycznego inkasowania gotowki od swoich 
zagranicznych kontrahentów za to tylko, 
że nie ekstiortuje do ich krajów Dolskie­
go cementu".
Z tytułu tego „wyrzeczenia się" kartel 

cementowy otrzymał od finansistów za­
granicznych następujące ujawnione już 
sumy

z Austrji —  141 470 zł. 
z Wigier —  99 990 „ 
z Szwecji — 282.418 „ 
z Łotwy —  18.000 „
i z Rumunp —  10.448 dolaróv.

Adwokat Altberg, filar obrony kaitc- 
u, siwie-dza z tut>ełem:

— Tak jest. Wzięliśmy te sumy su 
my te są prawdziwe. Ale to nasz suk 
ces Odnośne układy zawarliśmy ieazcze 
w i oku i 928 , Symulowaliśmy wówczas, 
te możemy eksportować, że jesł zśmy 
groźnym konkurentem dla cementown 
zagranicznych... Oni się przestrasza',, 
uw :ei:yli ram i zaczęli płacić... Dziś my, 
przemysłowcy polscy, mamy wyrzuty 
sunrenia, te bierzemy ie pieniądze c-ó 
:agran!c- za darmo Połski prze nysł 
cp-nrntowy nie iest bowiem zdolny do 
konkurowania z zagranicznym..,

TAKTYKA OBRONY.

Ośw f rczenie to wywołało ogólną 
konsternację. Adwokat Altberg w 4a|
szym ciągu nadrabia tupetem i w  myśl 
napoleońskiej taktyki, że atak -est naj- 
leps7 ,m  systemem obrony, atakuie pra­
wie !uż personalnie obu. reprezentantów 
oskarżenia: prof E. Lipińskiego, dyrek 
tora Insmutu Badania Koniunktur : dr 
Piotrowskiego, naczelnika wydziału kar 
leli w Ministerjum Przemysłu i Ha id1u 
Stale sie myli i zarr.ias* zwracać sie dc 
Sądu kieruie ciągle swoje „proszę 
pana" do p Piotrowskiego.

Ferswadu-e mu, że teoria to co :nu7- 
go. a życie co innego, że nie należy się 
b tn ić w  proroctwa, nie można zbvtmV 
wagi przypisywać dio abstrakcy nycb 
liczb-.. Ot np, teraz, iedna. z cementowni 
chcąc dogodzić rządowi, postanowią zr 
wszelka cene wyeksportować 600 tonn 
etmeotu dc Ameryki... Wywiozła. T có> 
się okazało? —  Trzeba bvło do każde? 
tonny dopłacić po 10 złotych .

—  To walka z wiatrakami —  każe 
konkludować obrońca kartelu Nie masz 
siły, któraby mogła zmienić naszą rze 
czywlistość gospodarcza, 'teoria swońe, 
a życie swoje.,. Syzyfowe wysiłki,.. Fa- 
rysi...

1 K W F^TJA  EKSPORTU
Eksport zamarł wszędzie —  wota p 

Altenberg —• nie tylko w Polsce, aie i

w krajach typowo eksporterskich... I w 
tym miejscu już zbyt widocznie się za­
galopował bo wystarczy zajrzeć do któ­
regokolwiek z wieiu wydawanych obec­
nie roczników statystycznych by się 
przekonać, że eksport cementu, jak wo- 
gó'e ’ ego produkcja i zbyt wprawdzie 
spacuy wszędzie niemal do połowy ni­
gdzie jednak w takim stosunku jak w 
Polsce.

ymczasero faktem bezspornym, jest, 
że eksport cementu w  Polsce w roku 
i9z8 i 1929 t. j. w czasie, gdy nasz kar­
tel zawierał wzmiankowane ugody z fi 
nansistami zagranicznemi, os'ągał bli­
sko 100 tysięcy tonn. natomiast dziś, w 
momencie, gdy panowie z „Centroce- 
mentu" „wygodnie i systematyczn.e" 
mkasują gotówkę zagraniczną — stano­
wi operetkową liczbę 360 tonn.

Nie mniej wątpliwem wydaje się 
twierdzenie obrońcy kartelu, że prze­
mysł cementowy polski r.ie ma wido­
ków na 7-wyciesk.e konkurowanie z ua- 
granirą. Argument wysokich kosztów 
transportu nie jest słuszny. Cementow­
nia „Roś" na północno - wschodu ej 
granicy Rzeczypospolitej była budowa­
na jeszcze przea wojną światowa z my­
ślą o zaopatrywaniu w cement krajów 
nadbałtyckich, zas cementownia „W ij-  
herowo“ , o kilkadziesiąt kilometrów od 
Gdyni, ma napewno koszta transportu 
niższe, niż większość cementowa’ nie­
mieckich, czy nawet belgijskich.

Gospodarka kartelowa aoprowidzJa 
do tego, że obie te cementownie od pa­
ru lat stoją bezczynnie, zaś kartę' wy- 
piaca ich właścicielom wysokin premje 
„za postój" .

Nic dziwnego, że kartel ma wyrzuty 
sumienia, biorąc pieniądze z zagranicy

KALKULACJA CENY CFMENTU.

Przy produkcji cementu ogromną ro ­
lę odgrywają dwie niejako grupy kosz­
tów wytwarzania tego artykułu’ koszty 
stałe i koszty zmienne, sztywne i ela­
styczne. D w e  te grupy mają się do sie­
bie —  według wyliczeń Ministerjum —  
jak 2 do 1. Koszta stałe utrzymują się 
stale na jednym i tym sam^m poziomie, 
niezależnie od tego, czy dana cemen­
townia produkuje 1 czy nrljon tom.’... 
Natomiast koszty zmienne zmniejszają 
się w miarę wzrostu produkcji. T ł  oko­
liczność utrudnia mocno obliczem? kosz 
tów produkcji cementu wogóle, lecz 
jednocześnie pozwala produkować ce­
ment bardzo tanio, tvm cementowTiom. 
które wyzyskują maksimum swycn zdol­
ności produkcyjnych.

W  okresie dobrei koniunktury w la­
tach 1926 i 1927 .szereg cementowni pro­
dukowało po 2 zł 50 gr. za 100 kg. Ce 
mentownie te istniały, ba rozwijały sie 
nawet. W  latach między 1927 —  1Q30 
powstały cztery nowe cementownie, 
m in. jeszcze w roku 1930 uruchonuono 
ogromna cementownię „Saturn". Ezni 
cena cementu wynosi 7 zł. 70 gr„ a w 
sorzedaży detalicznij sięga nawet 12 
złotych, przyczem producenci twierdzą, 
że i ta kalkulacja jest deficytowa...

W takiej sytuacji Ministerjum nic 
zdecydowało sie na przedstawienie wła­
snego schematu kalkdlacji ceny cemen­
tu. Okoliczność tę wyzyskała obrona 
kartelu, twierdząc, iż bez iormalnego 
zakwestionowania kalkulacji prźedsta- 
wionej przez kartel, całe osKarżenie 
Ministerjum jest bezprzedmiotowe. Rów 
rrief w wątpliwość podano stronę praw­
na skargi Muiisterjum.

W YSTĄPIE N IF  P. V IK TO F KUTTEN

Z wielk.em zainteresowaniem oczeki- 
waro wystąpienia p dr. Viktor KuKen, 
jednego z dwu (obok p. Minkowskiego, 
posła B.B. i referenta ustawy kartelo­
wej w  Sejmie) prezesów kartelu, który 
w przeddzień procesu wystąpił z dużą, 
200-stronLci/wą książką w ob-on.e dzia­
łalności kartelu W  książce tej p. Viktoi 
Kutten bierze na siebie gros odpowie­
dzialności za kartel, pozatem we wstą 
pie „jaknajkategoryczr.iei protestuje* 
przeciwko arzalogj"., jaką zrobiła póło rzę­
dowa „Gazeta Polska", porównując swe 
go czasu proces kartelu cementowegc 
z procesem brzesk’m ..

„Jako obywatel tego kram —  woła v> 
rzeczonym wstępie p. Yśktor Kutttn — 
jako przedstawiciel gaięzi guspodarstwt 

jodowego, wyznaiąc<j bez zastrreżet 
i szczerze ideologię 7 ego, któr> wyścij 
pracy i t. d. i t. d — muszę jaknajkalego- 
ryczmej z?protestować.„"

0 'ó ż  wystąpienie p. Y :ktor Kutter, 
sprawiło ogólny zawód. P  Kulten kiep 
ską polszczyzna ośw:adczył, że w  ostat­
niej chwil* zdecydował rfą nie przema 
wiać, albowiem choć ;cst gtębok.m znaw 
cą stosunków w przemyśle cementowym 

jaknailcialniej ustosunkowuję się dc 
rządu, me chce przemówieniem swojem 
wpływać ru. opiuję.

Po przemówieniach dwu dalszych o- 
brońców firm tworzących kartel cemen­
towy, następne posiedzenie sądu odło­
żono do dnie następnego

TOW ARZYSTW O W YDAW NICZE  
„S W I  A  T Ł  O"

Warszawa —  Polna 66 —  54
podaje dc wipdom >ści, że wydane jego 

nakładem wydawnictwi 
Al. Dek —  „Prawo człowieka pracy*' 
Otto Lehmuitn-Rcssbfildt —  .Za kuk­

sami woinj",
Z. Zaremba —  „Racicnaliizaqa, kryzys 

Proletarjat".
zostały całkowicie wyczerpane
Na składzie pozostały jeszcze 

w  ograniczonej ilości

J, M. Borski — „Dyktatura PLoietatjc- 
tu ’ cena 85 gr.
Z. Zaremba —  „bezdroża Kapitalizmu

i Drogowskazy Przyszłości" 3 zł.

Śpieszcie się z rabyciem tych książek, 
idyz niezadługo będą z pewnością rów­

nież w c ze  pane.
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Proces o Krwawe wypadki w Łapanowie
Kraków, 19 października.

DZIFV> IĄ T Y  D Z IE Ń  R O Z P R A W Y
Na początl a wczorajszej rozprawy złożył obr 

dr. W arenhaupt oświadczenie, że w pewnej części 
prasy ukazała się notatka z przebiegu rozprawy, 
że b. starosta w  Bochni dr Frem dcl jest moral­
nym  sprawcą nieszczęść ł a panów sk i cli. Obronc i 
oświadcza, żc wyrażenie to odnosiło się do leka­
rza &K1 . w Łapanowie dr. Ziemby, nie zas do b. 
itarosty dr. Freindla (! ) .

(Ośw iadczenie to wywołało na sali sensację i 
rozniaicic jc komentowano!).

Następnie zeznaje św. W a tenty Roman z Trzcia. 
ny, kupiec i rolnik. Było powiedziane, że .nabo­
żeństwo ludowe" odbędzie się w Łapanowie. Za­
częli się schodzić w Traciatue. aadjecnał kom i­
sarz z policją. Komisarz oświadczył: „N ie  pój­
dziecie,

CH YB A  PO  MOIM T R E P IE !"

Z tylu wołano: „Chcemy iść do kościoła!" Po­
lic ja  Zaczęła rozpraszać tłumy Ludzie bokami 
Zcczęli pizechndzić. Poucja źaczęia bić kolnani. 
Policjant bagnetem zam ierzył się na jakiegoś 
starszego człowieka. Momentalnie uderzy! w  ba­
gnet szablą komisarz tak, że bagno pcszedł w 
bok Świadka takie uderzył kolbą policjant. Je­
den z  uciekających udera ył policjanta kamieńi< m 
w twarz. Osk. Stochel stal spokojnie o 50 metrów 
od świadka.

Przew. dr Krupiński: Skąd kamień leciał?
św • Kamień „przyszedł" z miejsca, gdzie stało 

około 60 iudz’ Numeru policjanla, który został 
uderzony kamieniem, am jego samego nic przy­
pominam sobie. Był dosyć tęgi. Policjant krwa­
w i1 Siocnel stał w  miiCj stronie, a kaimcn w yle­
ciał z  innej strony.

Przew. K io  objeżdżał pochód i ustawiał go?
św.: Swoi ludzie
Przew.: Któż to taki —  swoi ludzie?
Św. Tego nie w iem  którzy, bc dużo ich było.
P,-z( w.: Po strzelaninie nie słyszał pan o R y ­

bie?
Sw.t Kłoś podszedł do pana komisarza i prosił, 

aby przytrzym anych puszczono. O Rybie nie s ły­
szałem,

Przew.; W id zia ł ptaa Zaeharjasza?
* Św.: W idziałem .

Przew,: Mo w ił pan przeutem że nikogo z o- 
skarżonych me w idział. Teraz pan m ow i, że w i­
dział Zaeharjasza.

S P R A W A  S IA N A
Św T y le  widziałem , że policjant go zatrzymał 

gay  chciał przejść do swego domu.
Przew Czy można było iść inną drogą?
Św.: Tak, przez siano.
Przew .; Było już siano z początki* m  c m  wca?
Obr. dr. Warenhaupt Rosła łąka...
Przew.: I w  zim ie lośniic... A  dlaczego ludzie 

szli przez to „siano"?
Św.: Bo policja rozpęuzała.
1 ‘rzew .. Pan nosi szkła. Stochel tłumaczy się. 

że w  chwali, gdy ktoś uderzył policjanta Kuśnie­
rza kamieniem, stał przytrzym any na aucie!

św .: Z całą stanowczością stwierdzam, że wte­
dy Stochła w idziałem  na drodzt o 50 coś kruków 
od''innie

Obr. dr. W arenhanpt: Pamięta pan jak kom 
sarz stanął na pańskim ganku i co mówił?

Św Że wiecu nie będzie, gdyż

W Y B U C H Ł A  Z A R a ZA !
N ie pozwolił iść muzyce i nieść sztandar. Do 

Kościoła pozwolił.
Obr. dr. W arenhaupt' Jak przyszedł pan do 

Łapanowa, coś pan zauważył?
Sw  • Nieśli jednego zabitego...
Obr. da Warenhaupt wstaje.
Przew.. Parnie obrońco
Obrouca: Ja tylko chciałem...

Obr. dr. Warenhaupt Składam aeklarację do 
protokółu, że obrona ośw iadcza, iż przytrzym anie 
świadka uniemożliwia przesłuchiwanie dalszych 
Świadków odwodowych, albowiem zarządzenie 
prokuratora może wywołać

N IEPO KÓ J l IN N Y  U l  ŚW IAD K Ó W  
Pro<=zę uwidocznić moje oświadczenie w proto. 
kóle.

Trybuniał ponownie udaje się na naradę Po 
naradzie ogłoszono, że odm awia się wnioskowi 
obrony o zaprotokołowanie oświadczenia. Ze sali 
wyprowadza policjant św. Romana do więzienia 

Św. Jan Stochel z Trzeiany, ojciec oskarżonego. 
Przew Pan, jako ojciec oskarżonego, może nie 

zeznawać
Obr. dr. W airenhiaupt: Niech pan się zrzeknie 

zeznań'
P izew .: To  jest namawianie do ucnyiama się 

od zeznali. N ie chcę stosować środków dyscypli­
nami ych.

Św.: N ie będę zeznawał,
św . Siani', ław Sroka z  Yv mrlikówki. Był razem 

ze Stochlem. Za co znalazł się Stochel na aucie —  
nie wie. Gdy konwsarz kazał się rozejść, to się 
rozstali ■ stracił z  oczu Stochia, *

Przew .: Jak to bili Stoch la__
Św.: B iły po likiery.
Przew Pan obraża policję Pan mówi, że biła 

policja, a nie podaje pan konkretnego faktu. 
Stwierdzam z urzędu, ze Stochel zeznał, iż  dwa 
raz, uderzył go policjant, ale może prz; pudljcn.

Obr, dr. Warenhaupt: Swiaejek skonsternowa­
ny-

Prok. dr Szypula Proszę notować wszystkie 
śpi zetziności.

P rzew  ('eto św iadka): Pan rewelacje tu robi, 
a  w  protokóle pan zeznał pod przysięgą, że Sto- 
chla nic widział. Cóż teraz prawda? Cóż pan na 
to?

Oł#. dr. W arenhaupi wstaje...
Przew.; Panie obrońco...
Sw,: To  jest prawdą, co mówiłem W a z  
Przt wodndczący:

A TA M TO  K ŁAM STW O ?
To  iitie jest żart m iędzy sąsiadami. Podziw iam  
podziw iam ! (do obrońcy): Panie obrońco, nie
chcę robić nastroju .. upominaniem.

Przcwouniczący w  dalszym ciągu wypytuje 
świadka o innych oskarżonych 

Św.: B iły połikiery.
Braow.: Znowu pan obraża policję.
Prok. clr. Szypula: Go pan uważa, że prawda? 

Czy to, co pan teraz zeznawał, czy to co w śledz­
twie?

ŚW. (długo m ilczy).
Prok.: Gzy pan dzis pamięta, cc pan zeznawał 

w śledztwie?
św .: Tak  było, jak zeznałem dzisiaj. Tam to jest 

fałszywe.
Prok.; Dlaczego pan fałszywie wtedy zeznał? 
Św. milczy,
P-ch.: Oświadczę się później.
Obr. Co to znaczy „zeznałem fałszywie"?
Św.: Tego nie wdam.
Obr.: Pan pamięta, cos pan zeznał w W iśn i­

czu?
Św.: W ogóle nie pamiętam.
Obr.: Czy pan w ie co to jest wogóle"
Św,: Nie.
Przew ,: Gzy pan wie co to jest Stochel?
Św.: Tak się pise.
Obr.: Czy nie w idział pan Stochia?
Św.: Przed awanturą go widziałem.
Obr.' A  więc!
św Ja już był na aucie, a jegc dopicrc przy. 

prowadzono.
Obr.: A  za co pen został przytrzym any?
Św.: Że szedłem do Łapanowa. W zią ł innie po­

licjant i zaprowadził na auto.

A R E S Z T O W A N IE  Ś W IA D K A
W staje prok. dr. Szypula: „Zarządzam  areszto­

wanie świadka Romania z powodu złożenia fał­
szywych zeznań, które stoją w  jaskrawej sprzecz­
ności z zeznaniami świadka i tłumaczeniem się 
Stochia.

Obr. dr W arenhaupt: Sąd może się do zarzą­
dzenia prokuratora nie zasiosować. Leży w  inte­
resie należytego zakomzerua spiawy, by świad­
ków odwodowych przesłuchiwać w  atmosierze 
spokoju.

Przew .: Obroncy nie mogę udzielić głosu, celem 
oświadczenia się na wniosek prokuratura.

Obr.: Odwołuję się do decyzji trybunału. T r y ­
bunał udał się na naradę.

Po naradzie przewodniczący dr. Krupiński o- 
swiadcza, że trybunał postanowił po naradzie za- 
tw ai<L.ić decyzja przewodniczącego, poizein  m o­
tyw y odczytał protokołami.

AR E S ZTO W A Ń kE  DRUGIEGO Ś W IA D K A  
Prok, dir. Szypula: Zarządzam aresztowanie 

świadka z powodu fałszywy cl: zeznań
Obr. dr. W usatow h i N ie było uzasadnienia 

aresztów unia świadka, gdyż zcznanit jego nic jest 
sprzeczne z  zeznaniami Śtucnla.

Obr. dr. V  rrenhaupt Proszę zanotować to sa­
mo m oje oświadczenie, co przy aresztowaniu po­
przedniego świadka.

Po licjant odprowadza świadka Jio więzień są­
dowy ch.

św . Kazim ierz Undas z Żerosławic, zeznaje w 
sprawie Smotra. Świadek w idział Smotra jak stal 
na drodze, ale n,c nie robił. Świadek w idział i 
słyszał jak kulki leciały i św istały. W id zia ł ludzi 
rannych, a nie policję

Św. Jan Kadzik z Krasnego Zasapią zeznaje: 
Nic o Sinotrze nic* powiem bo go nie znam.

Św. W mcculy Mrożę*. z  w c jo nowia zeznyc od­

nośnie do Smotra. W idzia ł go pod W ołlcą koło 
m asztam i przez dw ie minuty. W  Grabin przed 
pochodem jeździł Smotr na rowerze, ale nic nie 
wykrzykiwał. Kępanowscy ludzie zw rócili się do 
ludzi z myślenickiego, aby szl? bez lasek i pozo­
stawili w  domu Grabka. Tak  się stało

Św W ładysław  Jav ień z Kępa nowa. W idzia ł 
Smotia w Grabiu jak jeździł na rowerze, a pó­
źniej, jak szedł do Łapanowa —  potem co robił, 
to świadek nie wie. Goś m ów ił do przodownika 
W łodarczyka, ale co, to świadek nie wie. Innych 
oskarżonych nic w idział Przed pochodem szli ra 
zem z Kubowiczem. Był spokojny.

Osk Smoti Rzeczywiście praw dę, świadei 
mówi.

Obr. dr. WurenLaupt: Gdzie się stizały rozpo­
częły?

Św.: Pod W olicą.
Przew .: Panie onrońeo! W szystko jest w y ja ­

śnione.
św . W ładysław  Tabak z ilbrząży zeznaje w 

sprawie osk. Jarotka twierdząc, że był spokojny 
N ie  szamotał się z posterunkowym.

Przew.: W ię c  nic nie ronił —  nie szamotał się 
z poste-unkowyir?

Św.: Na moje widzenie jes* m  sprawcą ny się 
szamotał.

Św Michał kyś z  Ubrzeży W idzia ł Jarotka 
i  Satolę jak  siedzieli na koniach w szeregu z in­
nymi. spokojni by li i  nic nie krzyczeli na policję 
Polem  świadek w idzia1 się z  post Kuczkiem ale 
ten n it ża iił się i po chw ili poszedł do Łapanowa.

Po  przerwie zeznaje św Jan Lus z Trzcians 
Stochia w idział na aucie. Czy rzucano na policję 
kam ień ami, tego świadek n.*e widział. Kto ude­
rzy ł policjanta nie w idzia ł Dlaczego policja u- 
stąpila i pochód ruszył do Łapanowa nie wk*. 
Również nie słyszał, by Baoraiówna zachęcała 
tłum do ataku na policję. Gdy

PÓLKU.** B IŁ A
Babralówna wtedy krzyczała: „N ie  b ijc ie !"

Obr, d i. Wusatowstó: Kiedy przyszedł pokiwa - 
w iony posterunkowy do auta?

Św .: Już po bitwie. Zactewjasza bito iuzech po. 
licjan iów

Obr .. A  za co?
Św.: On się kręcił.
Św. Stanisław Bujak z Kępanowa w idział, ja ł 

osk. Mnotr pc zajściach niósł karabin i oddal gc 
jik .e inuś nieznanemu człowiekowi.

Św. Jan Paszkot z Brzozowej szedł do Łapa­
nowa przed sumą. ale z oskarżonych nil ogo nu 
widział. *

Osk. Smotr: Ja Nowaka podałem na świadka 
me Paszkota.

Św. Antoni PiechnA  z Kępanowa zeznaje, że 
osk Samek po bitwie nosił lamnyęh. Kubowicz 
nie podburzał przeciw policji, tylko lamentował 
że służył w  wojsku, a teraz tak nim poniewierają.

ŚW. Ludw ik Haboł z Tam ow a (bez przysięgi) 
zeznaje o osk. Zagórownie, że była podczas po 
chodu spokojna.

Św Jozatat Mrówczyński z Kępanowa nic no­
wego nie przynosi do sprawy.

Św, Jar Sowiński z  Trzeiany (krewny Stelma­
cha). Jak policja nadeszła, znalazł sie Stochel 
wśród policji. Zaczęli krzyczeć wśród policji: 
„przywódca' —  i zabrali go. Kogoś jesz ze  are­
sztowano, ale podczas raj wac.hu uciekł Gdy po­
licja nadjechała, zapytała ( się, kto prowadzi po­
chód Ludzie odpowiedzieli że nikt W tedy nad­
jechał na rowerze Ryba i coś rozm awiał z policją.

Obr, dr. Warenhaupt- Czy było posiedzeń i' 
gminne w  Zbydniow ie kilka dn i przed pochodem*

św.: Coś dwa dni przed pochooem. Ktoś pow ie­
dział, że idziem y do Łapanowa wypędzić tę cho­
robę. Heim o lycb słów nie wypowiedział, Proto­
kołowałem jako sekretarz gminny.

Św. Marcin Sowiński z T m  iany (bez przysię­
g i) W idział, jak osk. Siochel siedział aresztowa. 
ny  na autie.

św . Stanisław Pacn z 'Trzciana (bez przysięgi-) 
Tnzech policjantów  guoiio Zaeharjasza, a jeden 
z nieb uderzył ge kolbą. N ie w idział, by Zacha 
rjasz chciał odebrać policjantow i karabin M ów ił 
do policjantów, by  go puścili dc domu.

Rozprawę przerwano do czwartku na godz. 9 
rant.

Rozpraw ie przysłuchiwał się «nec. Urbanowicz, 
obrońca posła K iernika z pro*esu brzeskiego oraz
b. poseł Brodacki i b. poseł Szczepański.

24  rmliardy na w a lkę  
z b e z ro b o c ie m  we Francii

Paryż, 1? października Rząd francuski wniósł 
do parlamentu piojekt ustawy w sprawie walki 
z bezrobociem. Projekt przewiduje podjęcie robót 
publicznych w lalach 1934/37, żądają* przywiania 
na ten cel kredytu w wysokości 24 5 m .lja .da 
franków .



i Ni-. 240, Czwartek 19 października 1933 r.

Proces o „marsz na Noeftm;;"
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Tarnów, 18 października.
Dzisiaj przed sądem okręgowym rozpoczęła się 

rozprawa przeciw 45 chłopom z powiatu r&pczyc- 
kiego. 44 chłopów oskarżonych jest z art. 164 § 2 
kk., nadto piętnastu także z art. 2ól kk., czterech 
z art. 248 § 1 kk., jeden z art. 25. 218 § 1 kk., je­
den z  art. 154 § 1 k it, dwócn z  art. 248 § 1 Kk , 
dwóch z art. 242 § 1 kk.

N A  POMOC CHŁOPOM  W  NOCKO W EJ
W edle aktu oskarżenia, wiadomość o napadzie 

2000 chłopów na oddział polic ji państwowej ran­
kiem  20 czerwca 1933 w  Nockowej, rozeszła się 
szybko po okolicznych, a nawet odległych wsiach 
powiatu ropczyckiego, podawana nicjrdnokrotnii" 
przez wy* Ławników konnych i w niektórych gm ' 
nach znalazła ten oddźwięk, że m iejscow i ruch­
liw si osobnicy poeręli pospiesznie crgaimzować 
gromady chłopów, w zyw ając ich do zbiórki, przy- 
icm nierzadko posługując się groźbą wyrządzenia 
rozmaitych szkód. Gromady te prowadzili następ­
nie w  atromę Nockowej w  celu przy jścia i  pomocą 
taniteysaym chłopem w  walce z policją i w celu 
niedopuszczenia przez stawienie oporu do ewen­
tualnego aresztowania sprawców napadu.

Gr rmiady. te spóźniły się je d n a k , gdyż wspo­
mniane na wstępie zajścia nccKowskie trwały 
krótko, zaledwie kilkanaście minut, a po rozpró­
szeniu napastników przy użyciu broni palnej za­
panował we wsi spokój. Nadciągające „bandy" 
dow iedziawszy się o uspokojeniu bądź na miejscu 
w  Nockowej, nądź po drodze, wracały do domów.

Przeprowadzone w tej sprawie dochodzenie u- 
jaw niło  następujące fakty:

SZLI, A LE  ZA W R Ó C IL I
A )  W  Nawsiu wieczorem 20 ezeiwca 1933 cho­

dzili po wsi osk. W ojciech  Sypień i W ojciech  
Błaś zwołując chlopow, aby szli do Nockowej „na 
panow“ . Zebrana przez nich gromada wybrała się 
w  stronę Nockowej lecz z Budzisza wróciła do do 
mów.

PR Z YS ZL I, A L E  ZAPO ŹNO
b ) Z Y\ isniowej wczesnym rankiem 20 czerw­

ca 1933 zorganizowali osk. Aleksander Stanek i 
W ładysław  Przy bek gromadę chłopów (około 250 
osób) i poprowadzili ją do Nockowej, gdzie, przy ­
szli już po zajściu. Bandę tę zebrali „przeciw  po­
lic ji". Przed, odejściem z W iśn iow ej oskarżeni ci 
przemocą w yprow adzili ze stajni Jozefa Ziem ń- 
skiego i zmusili go do udania się do Nockowej

NASTRO JE  B Y Ł Y  W RO G IE
C ) Dnia 20 czerwca br, około południa w  B y­

strzycy zorganizował osk. Jan Siewierski przy po­
m ocy osk. Jakóba Orzechowskiego, Stefana Paci, 
Franciszka Jaworka i Franciszka Mostowskiego 
gromadę chloyów, liczącą około 1000 osób i popro­
wadził ją  w kierunku Nockowej. Y\ rogie zamiary 
organizatorów tej gromady ilustruje fakt in for­
mowania się osk Stelana Płaci o naboje kaiabi-

P R O W A D Z IL I...
D ) Dnia 20 czerwca 1933 okuło godziny 6 rano 

w  Olchowej zorganizowali osk Stanisław Sala­
mon i M ichał Polek gromadę chłopów, którą po­
prowadzili w kierunku Nockow-eJ „no tam ni ja".

W Z Y W A L I,  AB Y Iść...

E ) W  nocy na 20 czerwca 1933 około godziny l 
przyjechał na kordu osk. Jan Kiełek z Iw ierzyc 
do osk. FeTksa Bochnaka w Zagorzycaeh z  we­
zwaniem , aby udał się do Szk.oj.nej po clifooów, 
którzy m ają iść dc Nockowej bronić tamtejszych 
chłopów. Na skutek tego wezwania Feliks Boch­
nak wstąpił po osk. Jana Drozda w  Zagorzycaeh, 
poczem obaj konno udali się do Szkodnej i  tam 
w zyw ali mieszkańców do pójścia do Zagorzyc, 
gdzie otrzym ają dalsze instrukcje oraz do żubra- 
nia ze sobą bioni. jaką kto poMadia.

Gromadę chłopów7 w Szkodnej organizowali w 
dalszym ciągu osk. W ładysław  Drozd, W ładysław  
Malski, W ojciech Kiębała, Maciej Drozd i W o j­
ciech Traeiak zwołu jąc ludzi, przyczem pierwsi 
czterej grozili wy sieczeniem zboza Jozefow i Buja­
kowi, a nadto osk. W ładysław  Drozd i Maciej 
Drozd Ludw ikow i Toresekowi w  Zagorzycaeh sum­
ieniom domu.

W Y B R A L I SIĘ, ALE  W R Ó C IL I
F )  W ieczorem 21 czerwca 1933 zebrała się w 

Pustkowie gromada chłopów, L tóra obszedłszy k il­
ka przysiółków lej gm iny wybrała się ku "Noc­
kowej ,4»a pomoc tamtejszym chłopom, którzy 
walczą z policją*. Gromada wróciła z  drogi, z 
Ocieszyna. dow iedziawszy się, że w Nockowej jest 
spokoj. K ierownikiem  tej -„bandy" był Stanisław 
W ojtaszek, który wraz z osk. Andrzejem  Michał­
kiem, Piotrem Mi. haikiem. Stanisławom Kukuł­

ką, Janem Kukułką, Stanisławem Gądkiem, Sta­
nisławem Mazurem, Jozefem Fryzem , Adamem 
Krupą, Józefem Gądkiem. Piotrem  Michałkiem i 
Romanem W róblem  zwołał ludzi, a następnie po­
prowadził ich w kierunku Nockowej.

Z  GAGI DO GAGI
P rzy  organizowaniu tej bar.dy niektórzy oskar­

żeni dopuszczali się. aktów t «  oru. 1 tak zagrozili 
Marcinowi W 'robrowi wybiciem  szyb, jeśn z nur­
nie pójdzie, następnie grozili Franciszkowi W ró- 
blowr pohwiom na wypadek, .goyby z  nim i nie 
poszedł. Wreszcie, gdy „bandu" przechodziła przez 
przysiółek Gacie, priem ocą wciągnęli w  tłum 
przechodzącego drogą Dawidia Bergmera i me po­
zwalając mu opuścić g-omady zaw i .dli go do 
przysiolKa Męeiszowa, a następnie z powrotem do 
Gaci.

W Y W O Ł Y W A L I...
G) Świadkowie Antoni Ziobro i Kazim iera Zio- 

browa stwierdzają, ze z przeciągającej grom aoy 
cirłopów pTzez Żagorzyce w yw oływ a li ludzi do 
Nockowej osk. W ładysław  W ójc ik  i Edward Sk i­
ba z Gnojnicy.

DO G RANIC  NO CKO W EJ
H ) Organizatorami w ypraw y do Nockowej w  

dniu 20 czerwca 1933 w gm inie K rzyw ej byli osk. 
W ojciech Tobjasz, k ióry z  Olchowej przyjechał 
konno do K rzyw ej i  tu napotkanych Ludna wzy­
wał, aoy szli stawić opór policji, która eskortuje 
aresztowanych, oraz osk. Tomasz Trojan, Jan 
Trojan. Stanisław W  o łeb, Antoni Worek, Roman 
Koza, Antoni Basara, W alenty Świniuch i A d 
d rztj Rak. Oskarżeni ci zw oływ ali chłopów w 
K rzyw ej i Olchowej i zabraną gromadę poprowa­
dzili do gromie Nockowej. Z poś ód tych oskarżo 
nych osk. Antoni Berek groził Antoniemu Kozie 
w ybiciem  szyb i uszkodzeniem wozu, jeśli nie 
pójdzie do Nockowej.

G RO ZILI, A L E  N IE  R O Z W A L IL I
I )  Świadkowie Jan Ochcł i Józef G uzik  stwier 

dzili że do pójścia do Nockawej w nocy 20 czerw 
ca 1933 nawoływali ich osk. Franciszek Gliarcńut 
i Jan Bochnak, którzy przyszli do ich domu w 
Zagórzytach, przyczem groznli rozwaleniem sto­
doły.

K W A L IF IK A C J A  CZYNU
Z przebiegu tych zdarzeń okazuje się, ż< orga­

nizatorowie i kierownicy omawianych gromad 
chłopskich świadomi byli celu ich istnienia. Ce­
lem tym było wzięcie udziału w  napadzie chło­
pów z Nockowej nu oddział policji eskortujące 
aresztowanych, a zatem przestępstwo z  art. 129 
kk Z uwagi na ten cel oraz na planowość orga- 
n izacj gromad, przedstawiają się one jako zgro­
madzenie w  rozumieniu art 164 kk., zaś działa­
nie ch organ.zatorów i kierowników jako wystę­
pek z art. 164 § 2 kk.

Ponadto oskarżeni posługujący się terorem do­
puścili się wyst. z  art. 251 kk

W reszcie oskarżeni, którzy gwałtowność w y ­
stąpień posunęli aż do pozbawienia wolności Da­
w ida  Bergera oraz osk. Jan Kukułka, który ich 
do tego nakłonił, dopuścili sie wyst. z ai t. 248 
§ 1 kk. względnie z art. 26, 248 § 1 kk.

GO SIĘ D Z IA Ł O  W  P U S T K O W IE
Dalej podaje akt oskarżenia, że dnia 5 czerwca 

br. w Pustkowie przechodzący z gromadą chłopów 
na w iec do Pb trze jow ej osk. Andrzej Michałek i 
Jan Kukułka przemocą wepchnęli Michała By- 
stroka w  tłum i nie pozwaLając mu oddalić się 
zawiedli go aż do Skrzyszowa- Czyn ten stanowi 
również wyst. z art. 248 g 1 kk.

W Y B IL I  SZYBY
Wreszcie w  nocy na 27 czerwca 1933 w  Pust­

kowie wybito kilkanaście szyb w  oszkleniu domu 
Franciszka Kozaka kam ieniam i rzuconemi z ze­
wnątrz. Kozak złozył melaunek o zajściu na po­
sterunku policji w  Brzeźnicy. O czyn ten osklarże- 
ni są Jan Kukułka i P iotr Michałek, a m ianowi­
cie narazili oni tern samem na niebezpieczeństwo 
życie dom owników (art. 242 § 2 kk.).

„JE S T  RZECZĄ  CH AR AK TE R YSTYCZNĄ**
Akt oskarżen.a kończy się słowami: „Jest rze­

czą charakterystyczną, że wszyscy oskarżeni są 
członkami Stronnictwa Ludowego, a niektórzy z 
nich jak Siewierski, Maciej Drozd, Stanisław Sa­
lamon i Stanisław Kukułka należy de zarządów 
m iejscowych kół tego stronnictwa."

Pięciu oskarżonych pozostaje w  więzieniu. —  
Świadków- oskarżenia wezwano 40 Rozpraw i po­
trwa do 25 października.

* *

łączyć, natomiast W ładysław a W ójc ika  dm rowa- 
dzić przymusowo. Po pewnym czasie W ó jc ik  jed ­
nak sani stawia się przed sądem '

Kolejno przesłucha! sąd dwudziestu czterem  o. 
skarżomych.

Osk. W ojciech Sypień z N awsia jest obywate­
lem amerykańskim. W idział, że szli chłopi trze­
ma grupami, po 30 osób każda, do Nockowej, w,ęc 
i on poszedł, bo byt ciekawy w idzieć —  co sie 
tam dzieje. Pa drodze się dowdtdziai, ż t policje 
tam Dije komunistów i wtócM do nomu.

Z A S T a L I  T Y L K O  TRUPY...
Aleksander Sianek z  W iśn iow ej wyszedłszy m>, 

gościniec, ' spotkał ludzi idących do Nockowej, 
więc poszedł razem z n im 1. Na gościńcu spotki li 
kobie'y, powracające z kościoła; m ów iły  one, że 
policja w Nockowej Sirzela. Poszliśm y *am, Lo- 
smy by li ciekawi, co jam się dzieje. W  Nockowcj 
zastaliśmy jednak tylko kilika trupów, Więcej ni­
kogo nie nyło.

„Ja NŁK, UCIEKAJ!"
Jan Siewierski jest prezesem Stronnictwa Lu­

dowego w  W iercanach. Ludzi do marszi nie zw o­
ływ ał; widząc siedmiu konnych policjantów z? 
brał orata i uciekał do stajni do sąsiada, gdyrż 
słyszał, że policja zabiera chłopów i b ije komu­
nistów. żona krzyczała: „Janek uciekaj, ucieka., 
bo policja jedziiie‘‘.

Przewodnicząc^: A  dlaczego uciekaliście? 
Siewierski: Bc policja . . . .  w innych i n iew in­

nych. Mojego brata p o l ic ja  bo siedział u
mnie w domu. Mówiono, że policja  bierze pr « e
sów i  W id zia ł około 150 łudzi, jak  sz’
do Nockowej.

P lfGLOSK a o  g a z a c h  t r u j ą c y c h

Jakób Orzechowski z  Bystrzycy zeznaje, że w y­
pytyw ał sąsiadów, czy idą do Nockowej zonaczyć 
co się tam dzieje, gdyż słyszeli strzały. Po  drodze 
słyszeli, że tam policja truje chłopów. Józef Bo 
leń mu m ówił, że policja puściła w  Nockowej 
gazy trujące.

'ladeusz I acia szedł z ludźmi do Nockowej, po 
drodze spotkała ich policja, a kogc „potkaia tego 
. . . .  Wobec tego zawrócił do domu,

W S T Y D L IW E  Z a K ^ T K i Ś L E D Z T W A  
Stanisław Salamon oświadcza, że usłyszawszy 

strzały ze sirony Nockowej szedł w tam ą stronę 
aż do lasu, a stamtąd zawrócił do domu. N ie był 
an i w Nockowej, ani w mozodrzy. r> '

Sędzia Ostręga: św iadkow ie m ów ili, że w as w i­
dzieli w Nockowej.

Salamon Gdyby świadkowie prawdę m ów ili, 
topym ja  am nie siedział, ona działaj w  sądzie 
nit był.

Feliks Bochenek, wiceprezes kola ludowego w 
Zagorzycaeh. zeznaje: Około godziny 1 w nocy 
ktos zapul.ał do okna, a na zapytanie „kto tam", 
odpowiedziano, by nie pytać, lecz brać kom: i je ­
chać do Szkoomej znudzić członków Stronnictwa 
Ludowego, aby tu przyszli i poszli razem nr po­
grzeb do Grabom. Że w Nockowej są rozruchy-, do­
wiedział się dopiero około południa.

S. Ostręga: Dlaczego na policji iiwczej zeznali­
ście?

Ookarzony: Przed policją tak samo zezraw-a- 
łem, a jeśli inaczej zapisała, to ja temu nie jestem 
winien... - ;

PO SZLI I W R Ó C Id  
Stanisław V, o.itrszek; Chlopow nie zwoływał, 

wyszedł z domu sam, spotkał ludzi dopiero w  
Krośnicy, stamtąd obeszliśmy kilka wsd, a później 
wróciliśm y do domu. N ikogo nie prowadź’ łom, 
przywódcą nie byłem 

j -Tzewodni-zący: Poco wvście tak -rhodzili? 
Oskaraoip : Ja wiem? Tc tak wazyatko pocho­

dziło, pochodziło, a potem wrociło dc demo. Ja 
kieś takie zamieszanie było.

Sędzia Ostręga: Gzy wyście tej gromadzie od­
radzali, żeby nie azłe?

Osk.: Gośemta mówił, że nie m am y poco iść 
Sędizia: A samiście poszli?
Osk.: W szyscy szb
Andrzej Michałek zeznaje, że ludiz: nic zwoły 

wał. Mnie obce chiopy z za YYuioki o* godzin.e 6 
rano z domu wzięły, było ich może dwudziestu. 
M ów ili, że jest śiwięto ludowe i że się zaraz w ró­
cę. N ie w iedziałem  naw-et, dokąd idę.

Andrzej Michałek z Pustkowa wypiera się 
wszelkiej w iny.

Przewodniczący: Gala litanja świadków jest na 
was, a w y powiadacie, że czujecie się niew inny 
jak gołąb.

Osk.: Przepraszam prześu ietny trybunał, jak­
bym zadłużył, to jabyni w yro *  przyjął, ale ja się 
nie czu ję w niczem

A\ N IO SE K  OBRONY 
Obrońca adw. Szumańska wnosi o zwolnienie 

z w ięzienia osk. Stanka. P rzy tka , Siewierskiego 
Na rozprawę stawiło się 44 oskaiżonych. T ry - I i W ojtaszka, czemu sprzeciwia się prokurator, 

bunaj postanowi! sprawę Stanisława Gądka w y- * Sąd po naradzu wniusek
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Proces o krwawe zajścia w Grabinach
(Te le jonem  od naszego korespondenta)

TarnuW, 18 października. !
W  szóstym z cyklu  procesów o zajścia tv po- j 

w iecie ropczyckim  rozpatryw ał dziś ?ąd okrę­
gow i w Tarnow ie w  składzie sso. Łodzińskiego, 
Ciastonia i  K ala farsk iego sprawę o krwawe zaj­
ścia w Grabinach.

N a ław ie oskarżonych zasiedli Jan Tęcza z Gó­
ry motycznej, Jan San z Żyrakow a, Józef Grdeń 
z Straszęcina, Stanisław  Plróg z Grabin i Sta 
n isław  Gawle z Borowej, oskarżeni z art. 133 
k. k.

A k t oskarżenia brzm i:

W IE C ZO R N I W IE C  2.000 CHŁOPÓW
„Poznym  w ieczorem  17 czerwca 1935 usłyszał 

posterunkowy P . P. Tom aszewski, pełn im y 
służbę w Grabinach, odgłosy hałaś liw ie zacho­
w u jącego się tłumu ludzi, dochodzące od strony 
Straszęcina. Spodziewając się m ożliw ości w y­
stąpienia słuznowego, zawezw ał poster. Tom a­
szewski pom ocy z sąsiedniego posterunku P. P. 
w Czarnej. Za chw ilę nadjechał oddział 12 po­
sterunkowych z przou Siuśką na czeie i począ ł' 
posuwać się w kierunku, skąd dochodziły w rza­
ski, w celu stw ierdzen ia legalności odbyw ające­
go się zgrom adzenia.

Gdy oddział podszedł w pobliże domu naczel­
nika gm iny w Grabinach, stw ierdzono, że za­
równo obejście tego domu, jak  i sąsiednie łąki 
i drogę zaległ tłum około 2.000 chłopów, wrza­
skliwie hałasujących.

Przodownik Siuśko wezwał zebranych o przy­
w ołan ie naczelnika gm iny, a zarazem  do uci­
szenia się. Nadeszły za chw ilę w ó jt S ikora rów ­
nież puczął naw oływ ać zgrom adzonych do uci­
szenia się. Jednakże an i w ezw an ia przód. Siu- 
śki, ani naw o ływ an ia  Sikory nie odniosły po­
żądanego skutku, przeciwnie wzm.ogia się w tzo - 
wa, a nawet tłum wśród okrzyków „hurra" po­
czął atakuwuć policjantów rzucając na nich koł­
kami i kamieniami.

STRZAŁY
W  pewnym momencie padł z tłumi* strzał re­

wolwerowy, przyczem pocisk ugodzii przód. Sia- 
śkę w  hełm.

W ów czas odpierając bezpośrednie a tak i na­
pastn ików  w obronie w łasnego życia, zaczęli po­
sterunkowi strzelać samorzutnie w stronę na- 
pasmiKow.

POLICJA COFA SIR PHZED TŁUM EM
Po oddania ponad 20 strzałów tłum rozbiegł 

się, a gdy po chwili począł ponownie się for­
mować. oddział policyjny oćma&zerownl do Dę­
bicy. W yn ik iem  tego zajścia było kontuzjowa­
nie Lilku posterunkowych oraz zranienie w tłu­
mie 4-rech osobników, z których Jeden Wojciech 
Smol wkrótce zmarł.

Dochodzenie wykazało, że tego dnia w w ie­
czornych goazinach ciągnęła w stronę Grabin 
gromada chłopów od Nagoszyua, które przyb ie­
ra jąc na sile w m iarę posuwania się, urosła do 
liczDy około 2.000 osób.

Gromada ta zatrzym ała się w  Grabinach na 
osiedlu wójta S ikory, k tóry  w idząc tłum  J udzi, 
me czyn ił żadnych przeszkód.

Zebrani odbyw a li tu nielega lne zgromadzenie, 
na którem  p rzem aw ia li: Jan Kołodziej z Nago- 
szyna, Jan Sak z Żyrakow a i Jan Hodur z Ży­
rakowa, działacze S tronnictwa Ludowego W  
czasie przemaw lania tego ostatniego naaszedł 
oddział po lic ji, przy jęty kołkami l kamieniami.

M iędzy ataku jącym i po lic ję  osobnikam i roz­
poznali przy blasku la tark i posterunkow i To­
m aszewski i SkoczKo osk. Jana Tęczę i Jana Sa­
ka, k tórzy nawet w zyw a li po lic jan tów  do odło­
żenia broni.

RANY DOWÓD U D ZIA LE  W  ZAJŚCIACH
Nadto fakt zranienia przez oddział po licyjny 

dalszych oskarżonych a to Józefa Grdenia, Sta­
n isława P iroga  i S tanisława Gaw le dowodzi, ze 
i oni b ra li udział w napaści na po lic ję".

S t r z a ły  z  ty łu
Osk. Tęcza nie przyznaje się do w iny; stał na 

przodzie tłumu. Gdy nadeszła jnńieja, oskarżony 
uspokajał tłum, lecz z tyłu krzyozano „hurra", 
padły kam ienie, po lic ja  o tw orzy ła  ogień, tłum 
się rozprószył a  policja odeszła.

Prokurator: Czy oskarżony w zyw ał do złoże­
nia broni policję?

Osk.: Nie.
Prokurator: Poco pan szedł do Grabin?
Osk.: Razem wszystkim i.
Prokurator: Czy strzelą! kto do po lic ji?
Osk.: N ie  w idziałem .

Os*. Jan Sak zeznaje podobnie. Gdyby się nie 
był cofnął, byłby postrzelony od kul polic ji.

Osk. Grdeh był na zgrom adzeniu na przodzie 
tłumu, gdy nadeszła po lic ja  upadł na ziem ię i 
wówczas został postrzelony. Z tłumu nie strze­
lano do po lic ji, a  tylko z tyłu  krzyczano „hur­
ra". Oirzymai aulę z odległości 8 krokow z ty­
łu w udo.

Obi dz Chmiel: Czy stał kto z wam i?
Osk.: Dziewczyna.
Osk. Piróg usłyszawszy krzyk i, poszedł w 

stronę skąd pocnodziły, o zgrom adzeniu nie 
w iedzia ł Dostał postrzał w rękę z tyłu. Rzuca­
jących  się na po lic ję  nie w idział.

ZAM IAST  N A  ZE BR AN IE  STRZELCA, 
POEZLDL N A  W IE C  ŁUDO W G Ó W

Osk. Gawle chciał iść po pracy na zaoranie 
Strzelca, którego jest członkiem. Zebranie się 
jednak nie odbyło, wobec czego poszedł z tłu­
mem do Grabin. N ie w idzia ł po lic ji, posłyszaw­
szy strzały uciekał 1 został raniony w  trzy pal-
c. prawej ręki. Atakującycn  po lic ję  nie w idział

W ŚRÓD CIEMNEJ N O C Y .
Św. Jan Siuśna, aom enoant po lic ji z Czarnej, 

n«. telefon iczne w ezw anie przy jechał ze sw ym  
oddziałem  autobusem do Grabin, gdzie dowie­
dział się, że u w ójta  są jak ieś .wrzaski. Noc by­
ła zui>ełnie jciemna. Usłyszał okrzyk i pod adre­
sem po lic ji „h rn u , na tycn s «a .“. Próba  uspo 
ko jen ia  tłumu przez naczelnika gm iny nie po­
w iod ła  się, padły ok rzyk i „p.~. Piłsudskiego*
W  chw ilę później dostai kamieniem w  heim 1 
kołem w brzucL. Dał wtedy rozkaz rzucenia g ra - , 
nutów łzawiących, jednak bez rezultatu

P o lic ja  strzelała w obronie w łasnego żarcia. 
W idząc nadchodzącą uzbrojoną bandę z Róży 
wycofał się z swymi ludźm i. Oskarżonych nie 
poznaje. W okół św iadka praw ie w szyscy w tłu­
m ie m ie li ko iy  w  rękach, do po lic ji strzelano.

Prokurator: Czy w zyw ał pan do rozejścia się?
Świadek: K ilkakrotn ie
Prokurator: Czy strzelano w obronie w łasnej?
Świadek: Ty lko  do napastujących.
Prokurator: Czy wzyw ano poncję do złożenia 

broni i kto?
Świadek: W zyw ano z tłumu.
Obrona: Czy podczas strzelania po lic ja  świe­

ciła latarkami?
Świanek: Tak.
Św. I-ranciszek TomaszewsLi, posterunkowy 

P  P. z Góry motycznej, słyszał dwa strzały z 
tłumu, został uderzony kołkiem i  paał nieprzy­
tomny. Rozpoznał w św ietle latark i Tęczę i Sa­
ka, obsj m ie li ko łk i i k rzycze li „odrzucić broń"

Przew odn iczący zauważa., że w śledztw ie roz­
poznał świadek tylko osk. Tęczę.

Prokurator. Czy po lic ja  strze'ała na oślep?
św iadek : Ty lko  do atakujących..

„ZGAŚ ŚW IATŁO  I ODDAJ BRON1'
Świadek Franciszek Skoczko, posterunkowy 

P . P. z Gory m otycznej zeznaje, że osk. Tęcza 
i Sak dawali rozkazy, by otoczyć policję. P rzy  
św ietle la tark i w idzia ł św iadek oskarżonych, 
uzbrojonych w  pałki, a  Bak krzyczał „zgas świa­
tło i oddaj oroó‘‘. Atakow ani, coraz bardziej, od 
dali po lic janci strzały najp ierw  na postrach, a 
potem  w  tłum. Tłum  krzyczai „p.... wasze prawo 
i Piłsudskiego".

Następnie zeznaje M ichał Sikora, w ójt w Gra­
binach. .

Prokurator: Poco tłum  się zebrał w Grabi­
nach?

Świadek: Podobno by organizować Koło
Stronnictwa Ludowego.

Obrona: K ied y tłum y poczęły się zbierać?
Świadek: Około godziny 9.
Zezn&je następnie sześciu św iadków  odwodo­

wych, którzy tw ierdzą, ża Sak głośno nawoły­
wał tłum. do uspokojenia się. W nioskow i obrony 
o przesłuchanie dalszych śvdadków sąd odmó­
w ił.

„RYCERZE W  GR ANATO W YCH  
M UND UR ACH "

Prokurator Stoegerm ajer tw ierdzi w swbm 
przem ówieniu, ze ag itacja  Stronnictwa Ludo­
wego rozkołysała w lościaństwo, które z bronią 
w ręku, nie bacząc na poszanowanie prawa, 
wystąpiło  przeciw  rycerzom w granatowych 
mundurach. Obrońcy mówią, że jest bieda na 
wsi, ale zapom inają  że Stronnictwo Ludowe roz­
dmuchuje tę nędzę.

Obrońca dr. Chmiel w yw odzi, że nie przyw ód­
cy ludu rozsiew ają  ziarno n ienaw iści przeciw  i 
w ładzy, lecz rozgoryczenie wypływ i z poczucia 
p raw  oDywatełskich u chłopa, dla którego cią­

głe szykan j i zakazywanie zebrań są powoden 
wzburzenia.

Surow y w yro k
Sąd uznał osk. Tęczę i Saka w innym i z art.. 26 

i 133 k. k. i skazał ich po roku wi^zi^nla, odma­
wiając, zawieszenia kary. D alsi oskarżen i zosta­
li nniewmnieni.

Prokurator i obrońca zapow iadają apelację

Roacids marszu na Kozudizę
Następnie sąd okręgow y w tym sam ym  skła­

dzie rozpatrzył sprawę Tom asza M atuszkiew i­
cza z Lopuchowej, oskarżonego z art. 15ć § 1 kk.

W ed le  aktu oskarżenia, M atuszkiew icz z po­
czątkiem czerwca dwukrotnie naw oływ ał prze­
chodzące do Kozudrzy grom ady chłopów do w y ­
b icia  szyb w  domu Michała Mamak., wskazu­
jąc dom M al.nki z wezwaniem  „tu  m ieszka 
zdrajca jedvn *arz, wartałoby mu okuic. poracho­
wać".

Oskarżony m e poczuwa się do w iny, ze swym 
szwagrem  M alinką ży je  od 15 lat w  n iezgo­
dzie i szw agier s tize ia ł nawet do oskarżonego z 
rewoiweru.

Św. Malinka, sekretarz gm iny, człow iek B3, 
zeznaje zgodnie z aktem  oskarżenia.

Sąd odrzucił wniosek obrony o przesłuchanie 
św iadka dla stw ierdzenia, że M alinka szuka 
zem sty na oskarżonym.

Sąd skazał M atuszkiew icza na 3 miesiące a- 
resztu bez zawieszenia.

W reszcie Jan Kołodzls] z Nagoszyna oskarża 
ny był z art. 154 § 1 kk. o to, ze jako ruch liw y 
działacz Stronnictwa Luao\Vego, przem aw iając 
na zgrom adzeniu kilkuset ludzi w dniu 12-go 
czerwca br. w W o li żjTakow skiej zw rócił się 
do zebranych z wezw aniem : „bić i zabijać tych, 
którzy nie są katolikami".

Oskarżony oświadcza, ze na zgrom adzeniu 
m ów ił iż  chłopi m ają po ukończeniu zebrania 
rozejść się spokojnie tak, jak w krajach cyw i­
lizowanych.

Świadek oskarżenia Chaini Fe ig  zeznaje, że 
był tuż przy przem aw iającym . Kołodziej m ó­
w ił, aby zapisywać się do Stronnictwa Ludo­
wego, a kto tego nie zrobi, tego —  zamordować. 
W końcu przem ów ien ia wezwał, by zebrani za­
chow yw ali się jak  ladzie cyw ilizow an i. Świadek 
zrozum iał przem ówienie w ten sposób, że nale 
ży  zabijać żydów, bo żydzi nie m ogą należeć 
do Stronnictwa Ludowego. '

W YROK U N IE W IN N IA J Ą C Y
Sąd odrzucił wniosek prokuratora i obrony, 

poczem po przem ówieniu  obr. dr. Chm ielą w y­
dał wyrok uniewinniający oskarżonego.

w iado tfM  DOiiiaaac
PRASA FRANCUSKA O H ITLEROW SKIM  

BLU FF IE
„L e  M atin " w korespondencji z Berlina (Ph. 

Barres‘aj tw ierdzi; że decyzja rządu h itlerow ­
skiego została przy jęta  w Berlin ie z posłuszną 
pokorą, co —  zresztą —  jest jedyn ie dozwolone, 
ale tem niem niej naród n iem iecki jest w głęn 
duszy zaniepokojony m ożliw ością  zupełnego o- 
dosobnienia.

„L e  P etit P an s ien " (w  art. C. Lou tre ‘aj tw ier­
dzi, że rząd hit lw ow sk i był zmuszony do decy­
dującego posunięcia na terenie po lityk i zagra­
nicznej, ażeby odwrócić uwagę od trudności, w 
jakich się znalazł na terenie wewnętrznym , 
M ożliw e jest też, że w pewnych koiach n ie­
m ieckich myślano, że m ocarstwa zach.-europej- 
skie będą prosiły  N iem cy o powrót, do Genewy, 
co stanow iłoby w ie lk ie zw ycięstw o moralne hi­
tlerow skiego rćgim e'u.

ZAK USY  H ITLER A  NA  DANJR
„ L ‘Ere N ouvelle“ (w art. Bresse‘a) tw ierdzi, 

że istn ieje dokładny pian hitlerowski, m ający 
na celu p-zyw rócen ie Szlezw igu  pod panowanie 
n iem ieckie. Posunięcia n iem ieckie oburzają Da- 
nję, jak oburzyły Szwajca*\ję i Belgję. Danja or­
gan izu je sw oją  obronę a opinja publiczna 
szwedzka i norweska jest mocno podm inowana 
przeciw  Niem com , zagrażającym  bezpieczeń­
stwu Danji. „P o  Austrji, narody skandynawskie 
skłauają pożegnalny ukłon w 8vronę h itleryzm u 
Trzecia  Rzesza musi przyznać, że je j propagan­
da szwankuje i że narodowy socja lizm  jest zde­
cydowanie złym  towarem  eksportowym ".

PRZED  PROHIBICJA
TOW ARÓW  NIEM IECKICH  N A  CEJLONIE
Prasa londyńska donosi, że w parlam encie 

ecjlońskim  został złożony 5 b. in. wniosek na­
stępującego brzm ien ia;



6 Nr. 240, Gz.wanek 19 października 1935 r.

„W obec tego. że w Niem czech zostało wpro­
wadzone ustawodawstwo w rogie rasom koloro­
wym , Izba uważa za konieczne wprowadzenie 
zupełnego izakaza sprzedaży i importu towarów  
niemieckich na Cejlonie'1.

WTniosak ten p rzy jdzie  pod dyskusję. O ile zo­
stanie uchwalony gubernator angie lsk i napewno 
nie skorzysta z praw a veta, gdyż handel ang ie l­
ski może na tern tylko  zyskać.

Mylnem b jlo b y  przypuszczenie, że utrata ryn ­
ku cejlońskiego bylany dla N iem iec bez znacze­
nia N iem cy mają. ogromny eksport na wschód 
zw łaszcza do ko lon ji angielskich. P rzem ysłow ­
cy n iem ieccy chełp ili się, że w praw dzie arm ja  
n iem iecka przegrała św iatow ą wojnę zbrojną z 
A n g lją  ale przem ysł n iem iecki w ygra ł wojnę 
gospodarczą z Anglją , gdyż eksportuje do ko­
lon ji angielskich  w ięcej niż sama A nglją . B ie­
da tylko, że te narody az jatyck ie są już zbyt 
oświecone aby nie w iedzieć lub m e zrozum ieć 
co się dzieje w  N iem czech, a zbyt dumne aby 
nie zareagować na obelgi miotane przez rzeko­
m ych „n ordy jczyków " na całą ludzkość poza o- 
brębem rasy „nordy jsk ie j". Reakcja branżo­
wych Cejiończyków  może być tylko początkiem .

TE LE G R A M Y
W O JE W Ó D Z TW O  W  TA R N O PO LU  

N IE  B Ę D ZIE  ZN IE S IO N E

W arszawa. 18 października (tel. w l.). Niektóre 
dzienniki podały -pogłoskę, że województwo w  Tar­
nopolu ma być zniesione. Ze źródeł m iarodajnych 
zaprzeczają tej pogłosce.

RZEM IO SŁO  W O BEC K A T A S T R O F Y
W arszawa, 18 października (iel wl.). W edle m- 

fum iacji organizacyj rzemieślniczych obroty w  
rzemiośle w porównaniu z rokiem ubiegłym kata­
strofalnie zm niejszyły kię. W  krawiectw ie spadeik 
obrotów wynosi 4G procent, w szewstwie 50 proc 
Organizacje rzemieślnicze podjęły starańia w m i­
nisterstwie skai bu o względne traktowanie rze ■ 
miosła przj w ym iaize podatków.

OPR \W G A Z K A TO R G I N IE  MOŻE BYĆ 
LEK AR ZE M

Warszawa, 18 paźuziernika (tal. wk). Ka^a cho­
rych w W ejherow ie zwróciła się do związku le­
karzy województwa pomorskiego o wyłączenie z  
praktyki lekarskiej dra RycMińskicgo. Jest tę o- 
oobnik, który w  procesie z tow Kwapińskim  zo­
stał napiętnowany za zachowanie się wobec w ięź­
n iów  politycznych w katordze w Orte.

PROCES O R O Z W IĄ Z A N IE  K A R T E L U  
CEM ENTO W EG O

W arsiznwa, 18 października (tel. wŁ). N'a dzi 
siejszej rozprawie prze.maw ial rzecznik m inister­
stwa przemysłu i handlu dT. Piotrowski. W ska­
zał on, że wysokie ceny kartelowe uniem ożliw iły 
pozyskanie największego konsumenta: wsi. Pod­
czas gdy przód pięciu laty za 100 kg. żyta można 
było naLyć 400 kg cementu, obecnie za tę sama 
ilość zyta tylko 100 kg. Prof. Lipiński wykazał, 
że polityka kartelu trzymała się cen sztywnych, 
co uniemużdiw iło wszelka poprawę gospodarczą.

W Y R O K  W  W IE L K IM  PROCESIE  
P R Z E M Y T N IC Z Y M

Warszawa, 18 października (lek wk). Sąd okrę­
gow y ogłosił dziś w yrok w  procesie przemyta) ■ 
czym  Sali, Rachracha i sporni ku w. Sam otrzymał 
trzy lata w iezienia z utratą praw na pięć lat i 
g~zy wnę 72.<XX) złotych. Salowa otrzymała szesć 
m iesięcy aresztu i grzywnę 31.000 złotych. Inni 
oskarżeni otrzymali od 2 lat więzienia. Rachrach 
(były aspirant p o lic ji) i Schcinberg zustali uwol­
nieni.

DO LAR

P r o je k t  k o n s t y t u c j i  p . C a r a  
nie znalazł uznania

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
Warszawa, 18 października. 

Dzisiejsze , ABC donosi, że p io jekt konstytucji 
w  „pracowaniu p  Cara nie znaiazl aprobaty' czyn­
ników decydujących, wobec czego prace nad s fi­

nalizowaniem projektu przeciąg.' ja  się. Do proje. 
klu ma ją być wprowadzone bardzo liczne popraw, 
ki i zmiany, zasadnicza jednak treść ..elitarna 
zostanie utrzymana.

— o o o  —

u(omedja procesu o podpalenie Reichstagu
\ nawet nie w idział, to m usiałny słyszeć, gdyby 

ktoś przez korytarz przechodził. Na dziesięć lub 
w ięcej dni przed pożarem  Reichstagu słyszał w 
korytarzu  podziem nym  w nocy m iedzy gedz. 22 
a 1 podejrzane szmery, o czem zaw iadom ił 
swoich przetozonych. Przew odn iczący zarządza 
przerwę, celerr przeprowadzenia w  kory ta i^a  
w izji- lokalnej.

Po  wznowieniu rozprawy przewodniczący o- 
świadezył, że w iz ja  lokalna wyśazała, iż w  kory­
tarzu podziemnym jest iak dobra akustyka1, że 
nawet gdyby się kto najciszej zachowywał me 
mógłby pozostać niezauważony.

Stały członeł straży przybocznej Goeringia, W e 
ber zeznaje, że w dniu pożaru Reichstagu m iał 
służbę w  pruskien: m inisterstwie spraw wewnętrz 
nych. Po  otrzymanych o gedz. 21‘30 wiadomości 
o wybuchu pożaru, świadek wyjechał razem z 
Goeringioir no Reichstagu W  towarzystw ie ka­
pitana Jakobiego i 3 wachmistrzów policji udał 
się świadek natychmiast do korytarza podziem­
nego, gdzie jeduak nic podejrzanego ndt znale­
ziono

Następny świadek, :nż. Bogun zeznaje, że w  
dniu pożaru Reicnstagu około godz. 21 w idzia  
jakiegoś osobnika opuszczającego pośpiesznie 
Reichstag drugim portalem. W  śledztwu Bogpn 
zeznał, że w  osobniku tym  rozpoznaje oskarżone­
go Popowa. Obecnie nie jes ‘ pewny, czy by ł to 
Popow. Zeznanje jego zaw ierają w iele sprzeczno­
ści co dc upisu widzianego osobnika. Co dc na­
krycia głowy zmieniał świadek zeznania 5 razy.

Popow  stwierdza, że przed aresztowaniem w y ­
glądał inaczej, aniżeli w  3 tygodnie po»em, gd y . 
był z  Boguncm konfrontowany. Popow ośw iad­
cza, że po aresztowaniu przechodził straszne bóle 
żołądka i grypę, przer co w  ciągu 3 tygodni stra 
cił około C kg- wagi.

Na lem rozprawę odroczono do piątku

Berlin, 18 październ ika. N a  początku dzisiej­
szej rozpraw y o pożar Reichstagu przewodni­
czący kom unikuje, że podobnie ja k  w  ubiegły 
czwartek ju tro rozpraw y nie będzie. Następnie 
ogiasza. przewodniczący postanow ienie dopu­
szczające szereg św iadków  m ających zeznawać 
na okoliczność ponytu Popow a i Tanew a w Ro­
s ji sow ieck iej. W niosek  D ym itrow a o dostarcze­
nie mu „k s ięg i brunatnej" został odrzucony. 
D ym itrow  w staje i dom aga się, aby go zazna­
jom iono przyna jm niej ze sprawam i zw iązanem i 
z pożarem  Reichstagu, jak ie  się znajdu ją w tej 
książce. „Obrońca" Teichert ośw iadcza, że „to 
się już stało". D ym itrow  stw ierdza, że nie i pro­
si, aby to uczyniono. Przew odn iczący kończy 
spór ośw iadczeniem , że adw okat Teichert p rzy­
rzekł, iż  w  m iarę uznania zaznajom i D ym itro­
wa z cytow anem i ustępam i „K s ięg i brunatnej". 
Przystąp iono do przesłuchiwania swiacłKow. 
Przew odn iczący, pow ołu jąc się na prasę zagra­
niczną, która utrzym uje, że m atetja ł służący do 
podpalenia Reichstagu m ógł być w niesiony je ­
dynie korytarzem  podziem nym , postanow ił je ­
szcze raz przesłuchać portjera  Reichstagu 
WocJKoecka, aby wykazał, iż maLerjal m ógł być 
wniesiony w teczkach ptzez posłów  lub osoby 
przybyw ające do budynku razem  z posłami. 
Odpowiednio zadawane pytan ia  i sugerowane 
odpow iedzi w ykaza ły  oczyw iście, że m atetjał 
m ógł byc system atycznie znoszony do Reichsta­
gu przez posłów  lub ich towarzyszy. Następny 
św iadek, portjer w pałacu prezydenta Reichsta­
gu Aderinann, którego zeznania m ia ły  w yka­
zać, że w pałacu prezydenta Reichstagu nie by­
ło bo jów karzy h itlerowskich  zeznał, że nie 
w idzia ł żadnych czlonkow  oddzia iów  szturm o­
wych Zdaniem  jego  n ikt nie m ógł się n iepo­
strzeżenie dostać do korytarza  podmenu,- .o, 
Bdyż akustyka w  nim  jest tak dobra, że gdy by

D Z IK  N A  LO TN IS K U

Warazaiwn, 18 października (tel. w l ) .  uzuś na 
lotnisko mokotowskie pod W arszawą \\p?d ol­
brzym i dziik, który atakował obecnych tam ludzi 
Urządzono nagonkę, w czasie której dzik został 
zraniony. W padł on na hangary, przerwał druty 
kol„zaste i wypadł na ul. Lekarską gdzi zaczą 
atakować przechodniów Dopiero p.sleiunko y  
trzema strzałami z rewolweru położy dzika tru­
pem

W IZ Y T A  B E NE SZA  W  W IE D N IU

W iedeń, 18 października. Czechosłowacki m i­
nister spraw zagranicznych dr. Benesz przyjechał 
dziś p  zedpołudniem, w itany na dw orca przez 
knaclerza dra Dolłfussa, ora/ B o n k ów  poselstwa 
czechosłowackiego i wyższych urzędników 
deńskiego ministerstwa spraw zagianicznych.

W iedeń, 18 października. Dr. Benesz odwiedził 
dziś przedpołudniem kanclerz^ dra Dolłfussa, z 
ktoiym. odbyi przeszło 2 -godzinną konferencję. 
Późn iej przy jęty zosiał dr. Benes' j iz e : prezy 
denta Miklasa. Popołudniu w vdał dr. Bollfuss w 
hotelu Im peria1 na czei. go>oia przyjęcie. W ie ­
czorem dr. Benesz odjechał do Pragi. Jak z koi 
poinform owanych dom szą, w toku dzisi~jszej roi 
m ow y m.ędzy kanclerzem a  Beneszem poruszone 
zostały sp iaw y poktyczne i  gospodarcz,, u-az 
kwest je zawarte we włoskiem memo andum  w  
spraw ie współpracy gospodarczej państw' naddu- 
najakich.

H lN D E N R E R G  „Z A P E W N IA "  —  R lT L E R  B Ij E 
W  STÓ Ł

Berlin- 18 października N ow y angielsł i amba 
sador w  Berlin ie sir Erie Phipps złożvl dz.is pre­
zydentow i H indenburgowi d >kuimenfy uw ierzy­
telniające. Z okazji tej wygłosił przemówienie w  
kiorem  m, in. ośw iadczył: „N igd y  jeszcze wsp -• 

■ praca m iędzynarodowa w  dziedz.nie finansowej, 
i gosoodar^zej i politycznej nie była tak jn ic z n a  

jak teraz. Przezwyciężenie naszych indywidual­
nych trudności wym aga wsoólncgo zespolenia 
siL " W1 odpowiedzi .prezydent Hindenburg o-

swiadczył, że jest również przekonany, iż tiudno- 
ści każdego poszczególnego kraju mogą być isu- 
mętc wyłącznie wspólnem ' siłami. Hindenburg 
zapewniał wreszcie ambasadora, że w ysiłk i jego 
i jegc rządu dążyć będą do utrzymania przyjaz ­
nych stosuiików m iędzy obydwoma państwami.

G A D A N IN A  H IT L E R A
Berlin, 18 października. N a zjeźdźie przewód  

ców hitlerowskich wygłosił kanclerz I I  i ile prze­
mówienie, w  którem m. in, oświadczył: > a iód  
niemiecki wszedł obecnie w  okres decydującej 
walki o  równouprawnienie. Najw iększym  biądem 
wszystkich rządów niemieckich od listopada. I9 l8 
roku było nieprzestrzeganie zasady me bram a 
udziału w  żadnych konferencjach m iędzynarodo­
wych przed przyznaniem Niemcom pełnego rów­
nouprawnienia. Poprzednicy obecnego rządu za­
padli do pewnego stopnia na „ chorobę genewską", 
która uczynił? ich w  stosunku do własnego ua- 
rodr pesymistami, zaś w stosunku do L ig  Naro­
dów  optym istam '. Ja jestem —  m ów ił H itler —  
zupełni" odwrotnego zdania; optymistą jestem w 
stosunku do mc jego na-odu, a pesym stą w  sto­
sunku do Genewy i L ig i Narodów. N iem cy n igdy 
nie były bardziej pokojowe, n iz właśnie w  chwili, 
gdy temu miastu o niesympatycznej atmosferze 
pokazały plecy. Po  wyliczeniu całego szere tu zna­
nych już frazesów' H itler oświadczył, że N iem cy 
p agną jedynie pokoju, ale lów n ież zdecydowane 
są  w  przyszłość1 nie przystopować do żaonej or­
ganizacji lub konwencji, an- niczego nie podpi­
sywać, jak  długo nie będą traktowane, jako rów ­
ny  partner.

O LB R ZYM IA  P O W o D z  W  CH INACH
Moskwa. 18 października. Sowiecka agencja te­

legraficzna donosi o nowej katastrofalnej powa­
dzi na obsza-ze rzeK; żó łte j w  Chinach. O lbrzy­
m ie połacie kraju z  tysiącami miast i osad Ind* 
kich stoją pod wodą. Około 20 nwljcinow ludności 
znalazło się w  obliczu śm ierci głodowej.
OOCOOOOOAOOGOCOOOPonOCOOOCCOOOOOOOOOi

T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 
R O ZPO W S ZE C H N IA JC IE  SW ÓJ DZIF-NNIK !

W arszawa, 18 października (tel. w l.). Dziś w o_ 
brotach prywa nych dolar spadł na 6‘05 zł. Bank 
Polski płacił * ‘95 zł.

Brite reumatyczne
w stawach i mięśniach, 
neuraiqję I bóle giowy z 
powodz niem uśmlerza|ą 
i usuwają tabletki Togab 
Toqal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu nno- 
czowęao zwalczając w  
ten sposób w zarodku te 
niedomagania. Togal nie 
wywiera ubocznego szko­
dliwego działania. Do na­

bycia we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.



Nr. 240, Czwartek 19 października 1933 r. 7

N A  O B E C N Y  
S E Z O N

SUKNA
na ubrania męskie w >zy towe,
S P O R T O W E  K O STJUM Y  
i P Ł A S Z C Z E  DAM SKIE 
i MĘSisIE oraz M U N D U R  

KI STUD ENC K IE  
w  wielkim wyborze poleca

firma

Ludwik Ralski
Lwów, Rutcwskiego 7.

(naprzeciw katedry)

Towary wybór. Ceny najniższe.

Jak p. Kropiwntck? włodarzył 
aresztami miejskiemr

W edle In form acji pocnodzących z kół m agi­
strackich naczelnik aresztów  m iejsKich i stacji 
szupasowej Stanisław  K rop iw n ick i w łodarzył w 
ten sposób powierzaną, mu placówką, że w  w y ­
kazach aresztantów- umieszczał cale leg jony 
„m artw ych  dusz ‘, t. zn. w yp isyw ał nazw iska o- 
sób, dawno już z w ięzien ia  uwolnionych. Krc- 
p iw m cki pobierał dla tych „m artw ych  dusz“ 
pien iądze na w ikt, przyczem  —  oczyw iście p ie­
niądze te chował do sw ojej kieszeni.

Drugą „transakcją KropiwnicŁ iego m ia ły 
być in teresy z dostawcam i m aterjalów . Ostatnio 
odbyła się w łaśnie w ielk im  kosztem rekonstruk­
cja stacji szupasowej, przyczem  podobno na re­
konstrukcji tej zysKał najw ięcej sam naczelniK 
osobiście.

K rążą  rów nież pogłoski, że naczelnik posłu­
g iw a ł się aresztantam i do różnych prac w’ swo- 
jem pryw atnem  m ieszkaniu. Areszianci speł­
n iali ro le —  służby dom owej. Na skutek tych 
wszystkich pogłosek prezydent zarządził prze­
prowadzenie szkontrum  ksiąg k ierow n ictw a a- 
resztów  m iejskich K ieay Kropiwnic.ki aowie-

dzia ł się o tej decyzji „zachorow ał" i położył się 
do łóżka.

M im oto szkontrum odbyło się, a  w ślad za 
niem  nastąpiło zawieszenie naczeln ika aresztów 
w  urzędowaniu.

Zdaje się wkrótce ten p. naczelnik zapozna 
się z aresziantam i aie tym  razem  w Brygidkach. 
Zapewne śledztwo też w yśw ietli, czy i  ile  ze 
sprzeniew ierzonych p ien iędzy szło na „pań- 
stw ow c-sanacyjne" cele, a ile  do przepastnej k ie ­
szeni p. naczelnika.

Z tych a fe r w idzim y, że „zau fan i" kradną ja l 
kruki. Dawna carska Rosja była w porównaniu 
z n im i n iew in iątk iem .

K R O P IW N IC K I JUŻ JFST W  K R Y M IN A L E

Sędzia ajpolacyjny Linderl, który prowadzi cały 
kompleks spraw magistrackich, wydał we wtorek 
nakaz aresztowania Kropiwnickiego; który tym­
czasem zachorował, położył się do łóeika i wezwał 
lekarza z Kasy chorych. N ic mu to jednak nie po. 
mogło, trzeba było wsLać z  lóiżika i powędrować 
ze kiatkr.

Wyprawa „naukowa" dyrektora budownictwa 
lwowskiego do Palestyny

Ogłoszono kom unikat, że dyr. w ydziału  budo 
wi 'anego w m agistracie lw ow sk im  inż. O lszew­
ski wyjechał do Pa lestyny na studja nowocze­
snego „budow nictw a". W  tym  w idać celu zaku­
pił m agistrat p. O lszewskiem u aparat fo togra­
ficzny za 700 zł., k tórym  ten studju jący dyrek­
tor m a poczynić zdjęcia osonliwości budow la­
nych w Palestynie, aby je  zapewne przeszczepić 
na grunt 1 wow ski.

Już marsz. P iłsudski pow iedział, że często po­
w ołu je na odpow iedzialne stanowiska ludzi do 
tego n ieprzygotow anych  i daje im  swobodę, aby 
uczyli się pływać.

Jak w idzim y ta nauka p ływ an ia  w  Polsce jest 
nardzo kosztowna, m im o to naśladuje ją  i m a ­
gistrat lw ow ski. P. O lszewski popłynął aż do 
Pa lestj ny, nie mogąc w idać znaleźć w  Europie 
odpowiednich w zorow, k ió reb j odpow laaa ły  je ­

go  talentom  i upodobaniom
W  kolach m agistrackich opow iadają, że p 

O lszewski fo togra fow ał będzie przede w szj stkiem  
nowozalozone m iasto Teł A w iw , jako w zór m ia­
sta nowoczesnego.

N ie  w iem y jak  b iegłym  w sztuce fo togra ficz­
nej jest p. Olszewski, szkoda jednak, że mu ktoś 
w m agistracie lw ow sk im  nie zw rócił uwagi, że 
owe, zresztą rzeczyw iście nowoczesne m iasio  pa- 
lestyńskie, sfotografow ano juz ze wszystkich 
stron i istn ieją cale doskonałe w ydaw n ictw a i- 
lustrujące buaow'ę tego m iasta tak nod w zg lę­
dem technicznym  jak  urbanistycznym  i św iat 
naukow y nie czeka na fo togra fje  p. O lszew­
skiego.

A le  zw iedzen ie Pa lestyny ma sw oją  wartość, 
jest co zobaczyć. W ogole  w iele rzeczy jest na 
św iecie ciekawych...

Wielkie nadużycia w miejskim zakładzie 
dla sierot

HU CZNE Z A B A W Y  I PR Z YJĘ C IA  K O SZTE M  N IE D O Ż Y W IA N IA  D ZIEC I
Do serji złodziejstw , naduży ć miejskich, popeł­

nionych za czasów panowania na raiuszu rados. 
ne twórczości sanacyjnej, przybyła jeszcze jedna 
afera, afera W róblewskiego.

Zastraszający onjaw skanćUu-cznych złodziejstw 
lwowskiego ratusza jest wyniki m przysłowiowej 
bezkarności tych, kiorzy szermując słowem: „pan- 
stwo*', m ieli na m yśli siebie i co gorsza, że frazesy' 
te brano na serjo. Śv iadomośc bezkarności przy­
należnych do tak zw- obozu rządowego przenik­
nęła niestety psychikę młodego pokolenia. Jesteś­
my codziennymi świadkami tego strasznego, mo­
ralnego spustoszenia, zamku poczucia odpow ie- 
ozialnnsci i wyrobienia obywatelsko-społecznego.

N ie dziwota! bowiem hunow ny spęd do organi- 
zacyj „ideow ych" za cenę rup. awansu czy posady, 
czyż nie korumpuje form sfruik.uralnych całego 
społeczeństwa? Stw ierdzonem me od dziś zostało, 
że życiem  publicznem trzęsą ludzie, którym by­
najm niej dea i dobro pracy nie przyświeca, ale, 
co gersza, nie poczuwają się do odpowiedzialno­
ści, jaka na nieb ciąży.

Afera Wróblewskiego, dyrektora m iejskiego Za­
kładu dla sierot i inne, otwierające się przed o- 
czyma przerażonego społeczeństwa, oto straszny 
obraz denorabzacji obejmującej coraz szersze 
kręgi.

K A  A L IF IK A C J E  FACH O W E...
W  poszukiwaniu za ludźmi „inicjatywy'1? (B B j

na dalszym planie pozostawia się wym ogi kwali 
Bkacyj fachowych od kandydatów na różne kie­
rownicze stanowiska. — Dlatego m iędzy innymi 
Wróblewski, nauczyciel geom etrji wykresłnej, zc . 
stał dyrektorem Zakładu sierot.

ż e  staio się to dopiero za czasów- sanov.ania 
samorządu przez komisarza, zrozumie, nawet dzie­
cko.

Pozbawiony kontroli, W róblewski, zaczął kraść. 
Co tam, że sieroty przym ierały trochę głodem, —  
własne dzieci przecież są milsze, a W róblewski 
miał dw ie córki na wydaniu.

W ieczorki, przyjęcia, wyjazdy, kosztowne fu­
tra... wszelkie braki pensji dyrektora pokrywając 
by ły  z iundusz'>w Zakładu- Uztoierało się tego gru­
be tysiące —  ty siące, których każdy grosz ciążył 
niedojedzeniem czy niedoodzianiem sieroly.

Państwo, „państwo", odmieniano we wszystkich 
rodzajach i ]>rzypadkaeh „państwo" potrzebujące 
zdrowych, a nie cherlawych niedożywionych oby­
wateli...

Podobno afera Wróhlcwiskiego nic jest jeszcze 
zamknięciem bilansu złodziejskiego lwowskiego 
ratusza N iem niej jednak logiezmem następstwem 
tych nadużyć winno być dopusziczcnie do kontroli, 
groszem publicznym, czynnika obywatelskiego z 
wyboru. W  każchm razie „nadzór państwow y" na 
lwowskim  ratuszu skompromitował się dostatecz­
nie i dojrzał, aby go usunąć. Leży to w interesie

uspokojenia opinji publicznej, która zresztą słu­
sznie straciła zaufanie do „samorządu" z intono­
wania.

W ydarto mieszkańcom Lw ow a samorząd, na­
rzucono obcy samorządów i reżym, a z tego w y ­
rosło bagnisko, w  ktorem utopić się musi obecny 
system i napędzone muszą być żyw io ły , które to 
bagno w ytw orzyły

ooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx/xxxxxx 
Prof. Zakł. Muz.

M. R E I S S Ó W N  Y

N fil ja Kelles-Krauzcwa
Nauka fortepianu, przedmiotów teoretycznych 

j i przygotowanie do egzaminów państwowych.

Lwów, ul. Łozińskiego 6, III p. 
ooooooooOooooooooooooooooaoooooooaoG

K R O N I K A
T E A T it  W IE L K I

Czwartek, 7‘30: „B acbantk i" (ipremjera)
P iątek, 7‘30 ..Bachautki".
Sooota, 7‘30 „B ach an ik i".
N iedziela , 3'30: ,.III p iętro drzw i Nr. 17" (ceny naj­

n iższe j; 7’3C- „fiaehan tk i".

! T E A T R  R O ZM AITO ŚC I
Czwartek, 7‘30: „D zik a  pszczoła".
P iątek, 7 30 „D z ik a  psnczołe*.
Sobola, 7‘30 „D z ik a  p6zciota“ .
N iedziela , 3‘30; „G otów ka (ceny n a jn iższe ); 7‘30 „B a . 

chantk i".

LO LO SSEU M
Film - „Eskadra śm ierci" i rew ja  „Zobacz chor raz".

—  0 0 0  —

Z T E A T R U  W IE L K IE G O . —  Dziś. jako  inauguracyjne 
przedstaw ien ie  now ego sezonu w yaiaw iona zostanie tra 
ged ja  E w yp id esa  „B ach an ik i" w  przek ładzie  Jar.a K a ­
sprow icza. P oryw a ją ce  to dzieło, jeden z najw span ial 
szych  zabytków  s tarożytne j lite ra iu ry  greck ie j, osnute na 
tle d jon izy jsk ich  rc itow  1 ujęte w przepyszną form ę l i ­
teracką, ukazu je w  szeregu s^en pełn y jh  n.ebyw-atego 
napięcia i żyw io ło w e j s iły  d ram atycznej stary helleński 
świait Dogow i ludzi, świat, w  którym  życie  i jego  
w z lo ty  i upadki uw ydatn ia ją  się w szczególn ie m ocnych 

f skrótach. C iekawa inscenizacja W . Radulskiego i obsada 
w  orobach np. S iem aszkowej. B iałoszczyuskiego. KTa- 
snow icok iego. K ipen iów ny, M ik laszków ny i innych oraz 
orvginalr.e  d eh o iac je  p io jek lu  A. Pronaszki.

N IE D Z IE L N E  PO PO LU D .M Ó M  K I W  T E A I k a CII 
M IEJSK IC H . W  T ea trze  W ie lk im  w  n iedz,elę 22 bm o 
godzin ie  3‘30 popołudniu' rew elacyjna sztuka L. Zda ln e­
go „ I I I  p iętro  pokó j Nr. 17“ w  św ietnej obsadzie —  
W  Teatrze R ozm aitości na przedstaw ien iu popoludnio- 
wem  o godzin ie  3 30 w  n iedzie lę  w  dniiu 22 bm. odegra ­
na zostanie kom edja Eberm ayera i Canim erloura „Go 
lów k a ", stanow iąca p raw dziw e „olou  ostatnich nowości 
lekk iego  repertuaru.

j —  O OO —

PO S IE D Z E N IE  R A D Y  MIEJSKIEJ Po prze­
szło dwumiesięczne., przerwie odbędzie się wresz­
cie dziś we czwartek posiedzenie rady miejskiej. 
Początek posiedzenia o godzinie ~ wieczorem. — 
W prawdzie na jx>iządiKu dziennym >ą samy spra­
w y  zwyczajne i nie zamieszczono wcale zapowia­
danego przez p. Drojatmwskiego sprawozdania z 
wyników  „gospodarki" na ratuszu, któremi zaj­
muje się obecnie sędzia aledczy i prokurator, ale 
sprawy te wypłyną z in icjały wy radnych.

K O N F IS K A T A  O D E Z W Y  Z W IĄ Z K U  A K A D E ­
M ICKIEGO N IE ZA LE Ż N E J  .M ŁO D ZIEŻt SO­
C JALISTYC ZN E J została za ządzona przez lwów. 
skie starostwo giodzkie. Odezwę skor.ftokowano 
w całości. Zaznaczyć należy, ze odezwa 1a była 
drukowana w „Dzienniku Ludowym  i tu nie 
wpadła w oko cenzora.

SPR A W A  IN Ż . PE LC ZA R SK IE G O  '  A R E S Z ­
CIE URUCHOMION A Przed kilku dni im i pisa­
liśm y o sprawie inż Pelczarskiego, który w o- 

" kresie „sanacji" gospodarki m iejskiej został kie­
rownikiem  działu drogowego i 2 i pół roku został 
zawieszony w urzędowaniu. Przez ten długi czas 

i sprawa spoczywała, a p- Pekzarski spokojnie po­
bierał połowę swoich poborów. Obecnie zajął się 
tem sędzia Lindert Może nareszcie ruszy z n iej- 
sca.

A W A N T U R  \ W  KOŚCIELE. Spokój żarliwie 
modlących się w kościele UO. Bernardynów prze­
rwany został awanturą Katarzyny Traczuk (Ru­
ska 6), którą aresztowano. —  Michała Maruszeza- 
ka aresztowano za awanturowanie się na ul. Ko­
pernika, a Józefa Czerwionkę za aw anlun na ui. 
Kazim ierzowskiej.

14.L E T N IA  D Z IE W C Z Y N A  O C IE K ŁA  Z GRAJ 
KI EM. W  Zimne j W odzie przylrzmnano na sku­
tek doniesienia J. Bugajczukowej je j córkę Sle- 
fanję, która ulegając namowom 20-Ielniego OliO- 
na Richtera (G łowackiego 20), grajka ubcznego, 
uciekła z n im  do Łodzi, gdzie m ieli wziąć ślub. 
Richter siedzi pod zarzutem uwiedzenia nieletniej.
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SAM OBÓJSTW A, Eugenja Bajowska (Halicka i nopolu, ich prosperity i w inny we w łasnym  in-
14) w zamiarze pozbawienia się życia wypiła 
większą ilość amonjaku. Powcd usilowanego sa­
mobójstwa niestwierdzony. —  Jan Ueharczyik (ul. 
Króla Jana 5) w  zamiarze pozbawienia się życia 
wypił większą ilość spirytusu denaturowanego. —  
Powod usilowanego samobójstwa nieustalony. —  
W  obydwu wypadkach interwcnjowaio pogotowie 
ratunkowe, które w  stanie groźnym przewiozło 
de&peiatów do szpitala.

P Ł O N IC Y  SAMOCHÓD. Wczoraj’ wieczorem 
jadący ulicą Kordeckiego samochód ciężarowy, za­
palił się. Powodem powstałego ognia kiótkie spię­
cie przewodów. Od iskry zajęła się benzyna w 
zbiorniku i szofer z trudem zdolal ujś' z żaru z 
życiem, doznajac tylko lekkich porażeń

Z PO W O D Ó W  OSZCZĘD NO ŚCIO W YCH  znie­
siono nadzór rampy na gościńcu Janowskim. To 
też coraz częściej zdarzają się wypadki najecha­
nia pociągu na furmankę, względnie przechod­
niów. W czoraj zn-uwu pociąg osobowy, zdążający 
ze Lwowa do Brzuchów ic, najechał na rampie 
przy gościńcu Janowskim na furmankę, nałado­
waną towarami. Wskutek najechania furmanka, 
jak również parowóz doznały uszkodzeń. W ypad­
ku w ludziach me było, ponieważ woźnica widząc 
nadjeżdżający pociąg, a nie mogąc przejechać, 
odpiął konie i uniknął niechybnej śmierci.

K R lT N iK  W O L I M AR G AR YNĘ  ZA M IA S T  
M ASŁA. Mówią „fu jara z Mościsk' , aJbo „głowa 
z Kulikowa". Nie mają jednak racji ci, którzy 
posądząją o naiwność mieszkańców Mościsk, czy 
Kulikowa, albo może Katarzyna Krupnik z tu l i  
kuwa stanowi wyjątek. Faktem bowiem jest, że 
pani Kataizyna z powodzeniem sprzedawała mar­
garynę zamiast masła. W prawdzie gosposie nie 
bardzo się na tem poznały, za to poznała się na 
maśle policja.

Drożyzna piwa
„Centralny Zw iązek przem ysłu p iw owarskiego 

w W arszaw ie odniósł się w ostatnim  czasie do 
M in isterstw a Handlu i Przem ysłu  ze skargą na 
przedsiębiorców  gastronom icznych, którzy m a­
ją  rzekom o sprzeaaw’ać p iwo gorszych gatun 
ków po cenach p iw a wysokowartosciowego, co 
— zdaniem  tego Związk u —  m iało spowodować 
znaczne zm niejszenie konsum eji p iw a wyższo- 
gatunkowego przez n iektóre brow ary produko­
wanego W ym ien iony Zw iązek domaga się tedy 
wyciania przeciw  zakładom  gastronom icznym  
zarządzeń, któreby zm ien iły ten tak n iekorzyst­
ny dla w ielk ich  brow arów  stan rzeczy

Ze strony w łaścicie li restauracyj o trzym uje­
m y pismo, ze tego rodzaju  gołosłowne i zupeł­
nie bezpodstawnie zarzu ty krzyw dzą w dotk li­
w y  sposób ich zawód, godząc w ich dobre im ię 
i honor kupiecki. Jest rzeczą ogóln ie znaną, że 
zubożenie szerokich w arstw  ludności odniło się 
katastrofa ln ie w p ierw szym  rzędzie na zawo­
dzie a lkoholow ym , który w ykazu je stałe zm n iej­
szenie obrotow w ogole wszelk ich  napojów  a l­
koholow ych ! W  obecnych tak ciężkich czasach 
odbyt w yższych gatunków  p iw a  m aleje w praw ­
dzie, ale bynajm niej n ie z przyczyn  przez prze­
m ysł p iw ow arsk i naprowadzanych. Jedną z 
głów nych  przyczyn  zm niejszającej się konsum­
eji tejże są w y s o k i e  c e n y ,  jak ie  browary od sze­
regu  lat dyktują, jakko lw iek  koszta produkcji 
w m iędzyi zasie zm ala ły  i to w bardzo zna.cznj m 
stopn iu ' W szelk ie apele kierow ane pod adresem 
tych brow arów  przez konsum ującą publiczność 
jak  i przez organizacje szynkarskie —  pozostały 
dotychczas bezskuteczne'

W ooec takiego stanu rzeczy i licząc się z tem, 
że publiczność nie może pozw olić  sobie na kon- 
sum eję piwa tak drogiego —  sprzedają zakłady 
gastronom iczne przeważnie p iw a m ałych bro­
warów, które tak jakością  swych produktów jak 
i n iską i przystępną ceną zysku ją sohie coraz 
szersze w arstw y konsumentów, w yp iera jąc po­
w o li w ie lk ie  b row ary z rynku, stanow iącego do 
n iedawna wyłączną ich domenę!

Sprzedawcy a lkoho low i nie m ają  tedy żadnej 
potrzeby wprowadzania w błąd konsumentów, 
którzy zresztą dobrze orjen tu ją  się w  jakości to­
waru. Zam iast wnoszenia bezprzedm iotowych 
skarg do w ładz centralnych i prób tw orzen ia 
kartelu  —  niech zainteresowane brow ary raczej 
zredukują o lbrzym ie w ydatk i na pensje i tan- 
tjem y dla swych licznych dyrektorów , co um oż­
liw i im  znizkę cen p iw a  i temsam em da im  moż­
ność zw iększen ia odbytu gatunkowych piw , dziś 
dla szerszych warstw  niedostępnych z powodu 
swej drożyzny.

B row ary te w inny ostatecznie pogodzić się z 
m yń lą . że m inął już bezpowrotnie okres ich mo-

teresie jaknajrych le j zredukować dotychczaso­
we swe o lbrzym ie zyski, zniżając ceny swych 
produktów odpowiednio do zm niejszonej siły 
nabywczej konsumentów.

ISALI SADOWEJ
l 'L O T K I K O M U N ISTYC ZN E  W  GARBARN I

Przed sądom przysięgłych pod przewodnioLwem 
s o. Medyńskiego odbyła się wczoraj rozprawa o 
zbrodnię stanu przeciw absolwentów ’ gmin, M oj­
żeszów i Gordonowi i studentce U. J. K. Rozałji 
Margulies. W edług aktu oskarżenia rozrzucali oni 
w dniu 26 kw ietnia br. w  garbarni na Gabrje- 
łówce ulotki komunistyczne.

Oskaiżeni wypierali się winy.
Po przeprowadzonej rozprawie sąd na podsta­

wie werdyktu przysięgłych skaza] Gordona na 3 
tata więzienia, Marguliesowna została uwolniona.

Oskarżał pruk. Olberek.

T R Z Y  L A T A  ZA  Z N IE W A L A N IE  N IE LE T N IC H
Sierakowski Leon, oekarżony o zniewalanie 

dzieci, o czem wczoraj donosiliś im , zosiał zasą 
dzony na trzy lata więzienia

N IE Z Ł E  ŹRÓDŁO ZAROBKU
Kasjel Siis&kinJ stworzył sobie w dzisiejszych 

czasach wcale popiatne źródło zarobku Oio zało­
żył sobie na Zniesieniu handel towarów żelaznych 
i zakupywał od hurtowników większe ilości bla­
chy, które nasiępnie pod osłoną nocy zbywał kii 
jentom z prow incji w detajlicznej sprzedaży. — 
Dowcip „zakupywania" przez Susskuida blachy 
i  żelaza polegał na tem, że doręczał sw ym  do­
stawcom sfałszowane rym esy wekslowe, zaopa­
trzone podrobionemi podpisami wystawców, plą­
cąc w gotówce zaledwie 10 proc. wartości towaru 
Takich weksli sfałszowanych wystaw ił Siisskin-ć 
nie mniej, niż 221, narażając kilku hurtowników 
na łączną szkodę ponad 50.000 zł. Gdy nadszedł 
termin płatności Susskind uciekł do Belgji, skąo. 
na skutek listów gończych został do kraju spro­
wadzony.

Wuzoraj przed trybunałem karnym pod prze­
wodnictwem s. o. Będarzewskicgo odbyła się prze­
ciw  Siisskindowi rozprawa o zbrodnię oszustwa. 
Oskarżony tłumaczył się tern, żc nie m ial złych 
zamiarów, lecz żc „w padł" wskutek zlzj k o n ju i ik -  

lury.
Rozprawa na wniosek obrony została odroczo­

na celem zarekwirowania aktów i powołania 
św ladkow

Oskarżał prok Kuhn, bronił dr. Iandau.

FUCHS, GZY H A l SKNECH T
Rozprawa przeciw’ Bernardów;i Fuch sowi, o- 

skarżonenru o działalność komunistyczną, o czem 
wczoraj donosiliśmy, zakończyła się wyrokiem  
skazującym na 3 lata więzienia. Oskarżony Puchs 
na terenie Stanisławowa pracował jako Norbert 
Hausknecht.

—  O OO —!

K O M U N IK A TY  
P O S IE D Z E N IE  E G Z E K U T Y W Y  O KR  odbędzie się *  

piątek 20 bm. o  godz.n ie 7 w ieczorem  p rzy  ul. Rutow- 
sk iego 23 I p iętre. Porządek  dzienny: 1) sp-aw ozdan ie 
z R ady Naczelnej. 2) uchwalen ie regulam inu d 'a  d z ie l­
nic, 3) wnioski.

B iB L J O T E w A  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  
LU D O W E G O  IM . A. M IC K IE W IC Z A  otw arta  jest w  po 
niedziatk i, czw a itk i i soboty od godziny  5 do 7 w ie c z o  

rem. B ib ljoteka wyposażona jest -w doborow e u tw ory  
pow ieściow e, lekturę szkolną, oraz Książk i  naukowe. —  
O plata mies.ęczna przystępna 60 groszy, kaucja 3 złote

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H
A D R IA : „P rec z  z m iłością".
A P O L L O : „N o c r  kaukaskie".
C A S IN O : „Uśm iech szczęścia (Norm an Shearer) 
CH IM ERA: ,Jej królew sKa m ość" (L iljan a  IIa rvcy ).
K O P E R N IK : „P-eśń nad p ie ś c a m i"  (M ailena D ietrich ’ 
M A R Y S IE Ń K A : „O nkel M oze» .
M IR A Ż : „C. k. listonosz Brobet".
M UZA: .Mala Hani" (Greta Garbo,
P A Ł A C E : ,12 k rzese ł" (V las.a Burian).
P A N : „W ęg iersk a  m iłość".
PASAŻ : „Z ło to  szatańskiej p rze łęczy " i „M istrz bokra 

to ja “ .
PR O M IE Ń : „K ró l P aryża " oraz „W eso ły  w dow iec", 
R JJr „D z ie je  gTzechu
S T Y L O W Y : „D ziew czę  z kTainy  burz" i rew  ja .
Ś W IT : „N iezn an a grzeszm ca "
UC IECH A. „P oru czn ik  m aryn ark i" i rew ja 
W A N D A : „K ró l stepów .

RADJC L W O W S K IE

Czwartek 19 października

7.00— 7 55: Audycja poranna z W arszaw y, l l  30- P rze  
giąd prasy. 11.45: Kom unikat m inisterstwa op iek i spo­
łecznej. 11.50 Kom unikaty. 11.57: Sygnał czasu. 12.0.:' 
G ram ofon. 12.30. Dzienn ik  południowy. 12 35: K oncert 
szkolny z F iłharm on ji w arszaw skie j. 15.30: W iadom ości 
gospodarcze. 15.40: M uzyka leska  z W arszaw y. 16.40 
„InstrukiorK i 16.55: Sonaty. 17.50: Gram ofon i g ie ł­
da zbożowa. 13.00: „Zagadn ien ia  gospodarcze". 18.20 
G iam ofon . 19.50: Rozm aitości 20 15: Odczyt aktualny z 
W arszaw y. 20 30: S łuchowisko z W arszaw y: „Chopin  
20.50: D zienn ik  w .eczorny. 21.00: Skrzynka techniczna 
21 13: Koncert z W arszaw y. 22.00: W iadom ości sporto ­
we. 22.10: D alszy ciąg koncertu z W arszaw y 22 45? Mu­
zyka taneczna. 23.00: Kom unikaty. 23.03— 23.30: Gramo 
fon.

P ią tek  20 październ ika

7.00— 7.55: Audycja poranna z W arszaw y. 11.3C: P rze ­
gląd prasj 11.45* Kom unikaty. 11.57: Sygnał czasu. —  
12.00: M uzyka sa lonow a z W arszaw y. 12.30: D zienn ik  p o ­
łudniow y. 12.35: D alszy ciąg m uzyki sa lonow ej. 15 30 
W iadom ości gospodarcze. 15.ł0 : Kom unikat urzędow y 
w ychow an ia  fizyczn ego  15.45: K ran ika harcerska. 15.50: 
Chwilka m orska. 15.55: Giełda zbożowa. 16.00: G ram ofon 
16.40: M ody 16.55: K oncert sohstow z W arszaw y. 17.50 
Kącik T ow arzystw a  k ia jo zn aw czego . 18.00* „N o w e  oa 
k ryc ia  na zaniku grodzieńsk im  . 18.20 M uzyka lbkika z 
W arszaw y. 18.45 Pieśni. 19.05: Rozm aitości. 19.25: Fe 
Ijeton  aktualny .z W arszaw y. 19.45: Dzienn ik  w ieczorny 
20.00: Pogadankę m uzyczna z W arszaw y. 21.15 K oncert 
sym fon iczn y z F iłh arm on ji w arszaw sk ie j 22.40: W ia d o ­
m ości sportow e. 22.50: M uzyka taneczna. 23.00: K om uni­
katy. 23.05— 23.30: Gramofon.

JEDNOLITE CENY począwszy od h . x, i9S3. DOGODNY KhEDYT
W Y K W IN T N E  W Y K O N A N IE  D J  M iA R Y  Z  W Ł A S N Y C H  i P O W IE R Z O N Y C H  M AT.

W Y B O R O W E  MATERJ1AŁY B IE LSK IE . D O S I  Ę P N E  D LA  K A Ż D E G O :  
U B R a NIA  samodziałowe, kamgarnowe, wizytowe, smokingowe; RAG  LA MY w różnychf loracn; 
P A L T A  na w Malinie i jedw. podszewce; W iE R Z C H Y  do futer miast, i sport, po jedn Muych 
cenach 7 U —  i 1 1 8 * -  z Ł  M U N D U R K I stud. po  36  — . 4 4  —  i 65  —  zł. P Ł A S Z C Z E  

stua. zimowe na watalinir po  5 5 ‘— , 6 5 ‘— i 7 5 ’— ' zł. poleca
W Y T W Ó R N I A  U B f O R O W  M Ę S K I C H

J. M . K A R O L IŃ S K I  LWO" ' ’(naprzeciw  K a te d ry ).

o. WĘGiEL 
44 zł. za 1 tonę

„TE-HA“ —  Lwów —  
Potockiego 9

Z a k ł a d  t e c h n l t z n o - d e n t y s t y c z n y

K a r o la  F IN f t L E R A
został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę

SYKSTUSKA a ii
P  T  U izędn ikom  (urzędniczkom ) u ly  w  spłatach.

i pn 3 Złoty t>n 
m les ioczn i*

DOLAROWKI  
iPREMJOUUKI

sprzadaieniY z na tychn las tow ep  prawem gry 
d Ł ^ W N I r  O f Y G R A N f c i  u d a ró w  40.0OJ 

ora z  Złotych 250.000
CIAGNICNIC JU i 2 LISTOPADA.

P o  wpłaceniu 1-raty wydajemy >>*ygi nalny dolcu mani 
sprzedaży. Zamówienie z prov. mej załatwiamy od­

wrotnie. Prc-im y nie zwlekai z zamówieniami.

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOWE 
L w ó w . u l. I c # I o n o «  J3  r e r  t io - s r
O kazicie low i nin ie jszego ogłoszenia uajeray 5° / t  n u t u  o ;on“  kupoa

W Y T W Ó R N IA  i sprzedaż tapczanów  nowoczesnych, 
o ra z  w yrób  w szelk ich  robót stolarsk ich  po c ir  ach kon­
kurencyjnych  po leca : Sandker, m istrz eto ! rsltl, Lw ów , 
Panieńska 31, w  podwórzu.

Redaktor zapowiedzią lny; D i. Romuald Szumni L —  Drukarnia Ludowa w k .ak ow ie  pod zatz. Stan. Ziemiańskiego.
I


